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Senator SARRAUT. 
radykał, utworzył nCłwy 

gabinet francu&ki. 

PATEL 

PIĄTEK, 27 PAŻDllERNIKA 1933 R. I CENA 10 GROSZY t Nr. 299 były P'rezydent hindu&kie· 

41••••mi••••illlllimiillllillmililillliiiliiiiimliiimiill•llii•••••••••lllliilll•••-..._ , go zgromadzenia narooo· 
- wegCł zmarł w wieku lat 60 

naskutek choroby serca. 

uy·- ORZENIE NOWEGO · RZĄDU ·WE. FRANCJI 
f arrout~pr~n1;~rf>R1, ~aul rlJonc;our-Dlinistrern sproDJ 
~oeroni«;~DIJCli.-!11on flOSpodarf:•IJ DODJeflO fl06irietu , 

Paryż, 27 piaźdiz&emilka. f Paryż, 27 październilka. I oiom ;po<fra,tkowym i za:sai~c,z,ej reoiiga-1 podarllkowyoh ii: pila.t11U 1POdsbaiwiO!Wl}'1C1ll ro-

(.Pait) ,-' O godz. 1.30, według . ~zasu (Prut) .„Le Jo~rn~l" przypuszcza, że: ni:zacj:i aidimiiniiisi~raiojli. . . . bót 1Pruib'hliamy,c!1. , , _ 

. f~a~cu~iego, Albert Sarra11;t, ustalił de-1 S~rraut me ?ędz1e ~t,ę .starał ? n,atych· j Rząd S!podz,1,e~ s1ę,. że os1ągni11e ~- Tego ti~dlz,~ru ~m~ miatbr dlu_iZe 
finit}'.WJU~ skła~ swego ga?inetu. Pr.zed7 .

1 

m~asit,?we :zirown.o"'.'aizen:le bud~etu, leDz , zuJtaity pr_ze'z aikCJ~, o~lJ,;zOlllą na .dals;zą l sz.anise w ~b1ie. dieipU'tioW1M1Y17h, aile ~ie,.. 
st~~a stę on Jak ~astępu1e: Prem1er 1 namaizw~ z1aidow?'li się„ wpływi;m1 z dob:ze i n:etę: a. w s;zczeig?1n:osc1 piwe:z o~ywiie- ! w.1aidoano, )'alk si1ę 1.l.Sl'tlOiSUinJt:uJe do mego 

·muu.ster marynarki _ Albert Sarraut, zOI"ganmz,owaineJ akc11 prz.eC1w nacLuzy· : me zycia ekonorn:1Jcznego naiskutek uig se:nia1t. 1 

wicepremjer i ministe,r sprawiedliwości, I · -
Dalimier, sprawy wewnętrzne - Chau- ! 

~r~:~Err.~~t:.:;: 1 Nag- ły ·zgo· n artysty J ·Sosnowskiego 
Quetlle, handel - Laurent-Eynac, p0cz- · • ' 

~~ i~e~~~:!i;, :J!.:!1er,. i;;~vo~:!~':, który przybył na gościnne występy do Teatru Mi Biskiego \li łiodzl 
de Monz1e, kolon1e - P1etr1, lotnictwo I 
Cot, marynarka handlowa _ · Stern re~ Łódź, 27 października. [ulicy Zachodniej 45 zmarł nagle arty-

ty - Ducos, zchowie _ Lisbonne. ' I (ak). - Nocy dzisiejszej, okoto go- ista teatru miejskiego w Łodzi Sosnow-

Po~e!cretarzem stanu w prezydjum \ dziny 2-ei, w hotelu „Manteufel" przy ski Józef. 

:;!L;:;::::wsp::~ał z!;.~:lc:~b' ~ ! illlllllllllllll!llMilllllllilltlllllllilllllllllllllllllll!llllll!llllillllllllllllll!lli!!!Hill!!!Hlllt!ll llllllll!llllllllllllllllllll!llHll!lllllllllllllllllDilllllllllllll 

de Tess·~ - Ile~lf wo w ~Jrawie laiU na uniwmyrn[ie w ~rnliD 
14-letni chłopie.c 

przejechany przez samochód 
'Władze dof:onału lic:znu,;fł aresdonoń 
Warszawa, 27 październlka. I mag. praw. b. urz. Izby skatb .. Rości­

W dniu wczorajszym premjer Jędrze -szewski Witold, teleg. w roku ·ub. stu-
Łódź, 27 października. jewicz zarządził zamknięcie Uniwersy- dent uniw. za udział w awanturze, ZY-

(ak) Wczoraj w godzinach wieczo- tetu Warszawskiego, Przyczyną zam- gmunt filkowski, samorząd., Kazimierz 
rowych .przy zbiegu ulic Kilińskiego t knięcia są onegdajsz.e z.ąjścia. Obecnie Tadeusz Rubel, stud. uniw .. Jerzy Jace­
Cegielniąuei zdarzył się tragiczny wy- więc uczelnia ta Jakby wogóle· nie istnia wfoz - Skirgajtło stud. uniw .• oraz 1Sta­
pade~ przejechania chlopca przez sa- ła, a przed wznowieniem nauk; wszys. nistaw. Świetlicki stud. uniw. 
mochod. 1 cy studenci będą musieli sie ponownie Wszyscy wyżej wymienieni jako o-

14-Ietni Lewi Nirenberg zamieszka- zapisać. Dochodzenie w sprawie strze- skarżeni o wspótudziat i wywołanie 

fy przy ul. Leszno 40 przechodząc przez Janiny na uniwersytecie prowadzone zajścia zostali dziś ramo przekazani do 
je~d;nię nie zwracał uwagi na nadjeż- jest przez władze prokuratorskie. dyspozycji wiceprokuratora do spraw 
dzaJący samochód. Szofer myśląc, że Oprócz studenta Jerzego Kuryckie• politycznych przy sądzie okręgowym. 

chlopiec ·zatrzyma się nie zwalniał bie- go, głównego sprawcy strzelaniny, po- Dochodzenie prokuratorskie prowa­
gu i w pewnej chwili chcąc wyminąć licja dokonała wczorai kilku dalszych dzone jest ponadto przeciwko sam:Vm 
Nirenberga najechat nań. aresztowa1i. wladzom u.niwersyteckiem z rektorem 

Rozległy się krzyki przerażenia, Zatrz..ymap.i zostali Józef Malko, u- prof. Pieńkowskim na czele, którzy ·do-
przechodnie pospieszyli przejechanemu rzędnik magistracki, Lucjan Kozakie- puścili dro podobnych wYkroczeń. 
z pomocą. wicz, inż. leśnik, Antoni Malatyński, 

Józef Sosnowski przyjechał do mia­
sta naszego na gościnne występy i w 
hotelu „Manteufel" mieszka już od 
dwuch miesięcy. 

Wczoraj artysta czuł się bardzo 
osłabiony i położył się do łóżka. Czu­
wała przy nim koleżanka również ar­
tystka teatru miejskiego. 

Około godziny 2-ej w nocy służba 

hotelowa zaalarmowana została krzy­
kami, które wydobywały się z pokoju 
oznaczonego numerem 27. Pokf1j ten 
zajmował właśnie Sosnowski. 

· Gdy kilka osób wbiegło do numeru 
zajmowanego przez artystę ten leżał 

na łóżku i nie dawał już żadnych od· 
znak życia. 

Zawezwano niezwłocznie lekarza, 
który stwierdził zgon. 

Zwłoki tragicznie zmarłego artysty 
zabezpieC'zono na miejscu aż do przyby 
cia komisji sądowo-lekarskiej. -­

" Ujęcie mi"dzynarodo· 
. . wych oszustów Przybyły lekarz pogotowia stwier­

dził u najechanego złamanie nogi i o­
gólne obrażenia ciała i po nafożeniu mu 
opatrunku przewtóz'f Ni1renberga do 
szpitala w Radogoszczu w stani'e po­

Rz~d ańgielski wyjaśni· społe~zeństwu· . 
c:ele -s'wei polid.ułci w Zurychu 

ważnvm. Londyn, 27 października: przez fałszywą ich interpretację. Cho- Zurych, 27 paiJdiz1erm1~ka. 
Niespodziewane zwycięstwo Labour dzi · przedewszystkiem o zagadni.enie (t) .P1011icja S!zw:ajcars:ka zdołał1a ująć 

· Triy wypadki 
pny pracy 

Party w wyborach uzupełniająaych w rozbrojenia i związane z nłem zagadnie , dwuch n1Le1bezpie1cznyich osziusMw między · 
Fulham wywołało uzasadnione zanie- nia wojny i pokoju oraz interpretację niairoidioWy<:h. Grasow1ali1 on1i we wszyst­
pokojenie w kołach rządowych i byto traktatu Lpcarno. · kich .sitoiHca,ch pańsrtw eur:oipejskitch ja1k,o 

wczoraj przedmiotem dyskusji na po- Fałszywa inforpretacja tych zagad- ha.nrdilame dlj,a.men1bami, !Pr;zyic1zem za­
siedzeniu gabinetu, który zebrał . się dla ni1eń na niekorzyść obecnego rządu jest ~iaisit dl~o1o~nych . k~ieni, s;p!1~eclawa 

Łódź, 27 października. ustalenia programu pracy, rozpoczyna- zdaniem gabinetu, jedną z przyczyn po- 11 l;>e.z~~ośc:iowe sizl1uełika. W ~wrychu 
fak) W ciągu wczoraj1szego dnia jącej się w dniu 7 listopoda sesji izby rażki kandydata rządowego w .Fulham. zcLoła1h -0~1 01szukać w tein S!P'°'s~b pew­

mialy _miejsce w Łodzi trzy nieszczę- gmin. W toku . dyskusji gabinet' idecy- · Gabinet spodziewa się te przez mia neg,o b01~artego pnzemysłowca, od które­

śliwe wypadki przy pracy. dował, że konieczne jest wyttuinacze-1 rodajne oświetlenie tych ~agadnień dal- go wył,udz~Li za dwa „hryla.nrty" 600.000 

· W firmie •• Buble" robotnik Józef nie społeczeństwu pewnych zagadnjeń 1 sze fałszywe ich tłumaczenie , dla celów d01larow. 

Nowak zamieszkały przy ulicy R'zgow- z zakresu polityki .zagrapic_znej; .wyzy-lpropagandy aintyrząoowej stani;e ·Si·e nie · 

skiej 93 spad.t ze znacznej wysokości i skiwanych obecn:ie prze~iwko . rządow;i -możliwe • . ,. . , . Samolot · syna Baty 
doznał ogólnych ciężkich obrażeń ciele- , · · ' '·' został zdruzgotany 
snych. • 

Lekarz pogotowiia odwiózł go w sta Demonstrac1e . ' Kradtiet 86 szkiców Białogród, 27 p1aźdz:iemi~a. 
nie poważnym · do szpitala Kasy Cho- ·antycz'esk1·e Rembrandta ft) ~ildlkLe Vl\l'aiŻ•ealJLe wywo1ł,aJła w 
rych. I liaitaistrofa samoiliofowia, j.aJk1ie1i o mafo nie 

W firmie Narwa przy ul. Cegielnia-: studentów węgierskich Stiusl>urg,:· 27 p~~emlilka , uLeigł syn m 1a:';ego Ealbrylkanita oihuwla w 

nej 66 Goldsztajn Chil (Otó~na 62) pod Budapeszt, 27 paźdz,~e.'.91i'ka. ,-(,t) W~eJ,ką s'em.a~ię wywołała kica-; Cz.eJ~kisfo:vdcu~ - ~ta, • . , 

czas pracy złamał sobie kilka palców. (t) w dtniu wcz.01rari&z)'lm doszło do po-
1 
dlZJieŻ w muzeum ziamlrowem w Ascihaf • . k al , ~illai omoi <JfJ0110<; 1ietgo Zl~ął w 

Lekarz udzielit mu pomocy. ważne;j demons,braicM nia uniwersytecie I feinłmrgu. - Łupem włamywaicz.a pa•dło . abstli k ~filcn,ro 'oitiobeiJ,; Obeame, s~ , 
W firmie 110entleman" przy ul. Li- w Szegedyniie. Z powodu z.amlmięaia 

1
0igół·e.m 86 ~kiiców Rem'bliand!ta. WszCIZę iej~· po ~ do dtm poi if'?e W. Jug01sławfi, 

manowskiego 157 robotnik Starczewski wydziiafo medyc'znego, situdend urządiz.i- te docho1dizeniile ipnz)'lcrynJiaio się dio uJę· . g Z.l~l ~ e J Csweh '~ie, m~~ł pudi~ć .słę 
Jan zamieszkały przy ul. Franciszkań- li demonstratci'ę ""t'IZOOi'Wko rnrzyjmowanii.u da złiocLz.~e,ja, ikitól}'l!ll oikaiz.aił sri,ę 39-~em1 sa:m 101 em '0 zec O'S 'OWaic~i. onneważ 

r · :t' , R b t F k I U 'ł ł alk mOl~'O!r &zw,~1korwał, pifo1Ł posta1I1owtł do-
skiej 73 podczas pracy ul e gł ciężkim o-

1 
studentów cz;esk.irch nia unirw.er.syrtet. Je<l J o· el' ren e · - .s11 <>war on zaip o· ,ko1t1ać pirÓłbnego lo<tru. W czasie ninzeloifiu 

brażeniom cielesnym. no,cześni·e studenci profos1towaili ,p1rz,edw : wane do wia;1iiz,ki S1ZJldce, wywieźć zagira· d 1 . L~ r -' 
1 • O 'ł d b 65 k' na orbnilsl!U1em, ajpta.!fla,t spa,dł z wtrsolkro· 

.Lekarz.pogotowia od_wiózł go w sta-lko. wy!Sltąp.i,e111i,u ma;ne~~ srkrzYlPka. Va.s_y ,. mcę.-;-: ,go ,e~ o e rano. sz ,llC,ów: . · 30 b . ał r 

me osłabionym efo s;oo_ 1tala Kasv Cho- PrDhody. - w cz.rusie WJ'eOU na dZl1ediZ11n- w.,arlosc .. sk·radzLO!IlY'"h oibria~ow W.yillJOISil sc;:i , me :.Ó"!" •1 ros1 zdruq,;go.tany. -
! lk in. 1 1. P41lo1ta w cięZk1m stiamde odwi:ez:~O'llo dJo 

rych. ł cu u~,iwe1rsytt,etu, sipalooo porlll'et słV11111e . i' 1Ka mr ~-Onów maireil\.r sizipiltarla • 
. go wDrfiuoiza. . \ 
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Jra91czna spowledl Erwina Gor9on~. 20) 

ERWIN. W AMERYCE 
' 

W listopadzie ocean jest s~czegól- i dowiadywać si~ ·1. gazet o wolnych j ło mu się, że samo pow.ietrze te~o er I ni~ v;iedzi~ł czem jest prawdtlwie 
nie niełaskawy. Jut ołowiane chmury posadach i pracach• ' kwpnego miasta Jest przeładowane ma· w1elk1e miasto i Jak szarpie nerwy 
nad Adrjatykiem były Jakby zapowie- Walter miał jeszcze jedną wielką tedałem wybuchowym, który oto roz· ludzkie, 
dzią ciężkiej podrózy. Pierwszego dnia ~aletę: miał w Ameryce krewnych. Nie sadzi mu wnet głowę. lub doprowadzi I w tym odmęcie luc1z!, oboJętnyl.'.!h 
Erwin czul si~ niedobrze: kołysanie w Nowym Jorku wprawdzie a w Bo- do omdlenia... wobec ws1.ystkich i wszystki~go wo-
statku było bardzo silne, wiatr był stonie, ale w każdym razie miał się Nieustan11y warkot samochodów kół, a pomnych tylko swych mters6w, 
ostry I chlodny. gdzie oprzeć. 'fen uczynny i widać dla pęd'tących sznurem cia,głym, bez ~ miał' on - Erwin - ~naletć ~la sie-

.,Princitłessa Ma.łatda" wyipłynęła 't Erwina życzliwie usposobiony człowiek przerw i luk; ciężkie wyziewy gazów bie miejsce, miał zdobyc chleb t przy• 
portu popołudniu. W ciągu pierwszego obiecał mu, że pojada; razem do Bosto- spalinowych; głosy sygnałów; dudnie- stlość dla swoich?·. 
dnia i pierwszej noc:v skutkiem pr~e.· nit. nie kolei' nadziemnej I światła, zatrzy- W pierwszej chwili Erwin czuł. ie 
ciwnego wiatru i silnie wzburzonego •„• mujące na ·,krótką chwil~ 6w ciąg wó- znalazł sie na beznadziejnej placówce •.• 
morza -, okręt nie óddallł się pokainle . :łuz od pierwszej· chwili, gdv tylko J zów.„ Tysiące reklam świetlnych ...... . Z rozbolałą głową myślał tylko O 
od brzegoW.• 'ttta1eźli sie na ulicach nowo)orskich, l oślepiających prawie i powodujących Jednem1 o wytchnieniu i ~hwili wy1'0• 

Gdy nazajutrt rano z silnym bólem uderzył ich hałas i pęd teiw wielkiego I ból oczu; rozgwar tłttmów szybciej nlż ctynku„. 
glowv. uczuciem duszności i czc1.ości kotłowiska ludzkie11;0, porwał ich wir w innych miastach posuwających się Pierwste godziny w Nowym Jorku 
w żołądku Erwin wyszedł na pokład - miasta - molocha. Erwin czuł jak drga-1 po chodnikach-·. wytłoczyły zeń wszystk ą wolę i ca~ą 
ujrza~ przed sobą prawie ZUbehlie gład- ją w nlh1 wszystkie· nerwy - jak wi- Erwin znal Wiedeń , ale dopiero tu· energJę •.. 
ką taflę wód Adrfatyku i odczuł na po- ?rują w nim wszystkie tkanki: zda wa-' taj w Nowym Jorku przekonał się, że (Dalszy Cląst futro.)'. 
liczkach wraz z śwletym.. lagodnyttl ~~- - . 
wiatrem, idącym od połttdrtla - mocne 
ciepło 'p~omieni słonecznych. 

W ·drodze da Am1rykl 
· Statek tny_mał się stale brzegów 

dalmatyńskich· Z oddali poprzez m$dY 
poranne wyłaniały Się na wschodzie 
zarysy wysp i ls,du Jugosłowlańskieśro• 

Może teraz mijali wyspę Zlarln ?„. 
Może to ta. a mote to ta.rttta wy~pa, 
która wykwita zielonością na błękitnej 
powierzchni morza. lub wystrzela białą 
wieżą kości oła wiejskiego? .. 

Erwin żeg~1at się teraz z Europą, z 
Dalmacją nawet i 'le wszystkiem, co 
w kraju zostawiaf, z otuchą w sercu. 
Wiedział. że za dalekiemi wodatrtl cze• 
kają go walki i trudy, ale Ufał1 że · iru 
stawi czoła i wyjdzie z qich zwycięsko· 

Morze śródziemne bylo ciche i chna.­
ce żarem sąsiedniej Afryki. Dópiero na 
wysokości wysp Bałea1·skich, gdy w 
nocy z Jednej stront wy~trzelały w 
ciemne niebo snopy oromlenl latarni ~ 
Majorki, a z drugiej widać była w je. 
dnostajnym rytmie gasrtą"e I rożjasrtia­
jące się światła portu ~ Al$!itrte -
morze rozkófysa.1o słę nagle i l)okryło 
bfalemi barankami piany.,. · 

Erwin miał ikablnę w k1asie tury· 
stYczneJ: nie chćla.ł jechać pod podkła­
dem, z etnigrantami· Obawial sif~, że 
znajdzie wśród nich zbyt wielu Iwo~ 
wian. może nawet 'maiomych z Zamar• 
stynowa: lepiej było nie narata~ się rta 
rozmowy, ktore mogły być bardto nie­
miłe. 

Pierwszą burzę prześzedł .Erwin 
stosunkowo dobrz·e. Okazało się, ie 
iest dość odporny na chorobę morską· 
Posługacz z jeg>o kabiny z przyjemno­
ścią stwierd1.iłi ie z tym pasażerem nie 
będzie miał ....-zbyt wiele trudu rta At.Ian~ 
tyku. A na Atlantyku zapowiadały biu­
letyny meteorologkzne bardzo złą po. 

Jacht, który przynosi nieszcz~ście 
I dlłttego ·nikt nie chee go kupić 

(tib) Wielkte porui;zeni,e w Amc!·yce, ·nieszczęśliwy okręt; kt6ry posiadaGzOJń · ja.kiś piękny statek i ud!'~ 91tę nim w l)G• 
w-ywo.łałt) t1.!t)!łe z.ni1knięcie Franka Pa- jego przynosi nlestezęśnłt. I dr6t C10ikoła świata, 
riish.a, UW1ażamt!go do d-dą.wna za iedne- j • . • • • • .W tym też eta.ie ~stc:iony ~d 
„o _z n,<1ilibt»rfal!!1Zvch 1. :t:"i w Stanach z;ed Wysta:rczy metylko hyć własCIC1el~m d M ttfl t'' G l.,,.t n.•"był J"" 
M -r & • · :.t • ", · 1 t . .., . · . kt- d b · na wo. , ę ;, Il 1 owe . 001„, .., v 
noeltionych. P.ć\!'i!sih zb1nkrutował i ś ciga· a e. nawe. we1„c r1.a Jego P0' u1. - - a. Y'. i wy,j1Mihał w -po.dirót. Gdy &tMek mi..a: o 
ny przeiz w~enycle!i., musiał s·ię ratować hyc naira.zo111ym na szereg prz)l'kro,śct 1 I w!!!ł !!'iię w -p[)bLitu br_ zeg6w portugail!fk~cłt 
1tciecz,ką · . .1 meszczęść. Jacht ten został spuszczony I dł fi y ł1:1z · albowiem 
, Wład~e CT·tnery~a~'·k!e wszczi:ły po· I na wo,dę p;ze.d kilkudz~i~si~ciu laty. D~· ~: Ja~hs:i~ .a;iajl:;at ~i:m:Ównlń kr6ł 

.śc.iig z.a banlm.tt~1n . Jedno.:zelinie phma tychc~a~ tszcz~ uwaza s~ę ~o za na1· portu~1llski lc.aroL 
aroeryJrnńskiie Z!ł!Zinaczyły, ze Pari"ih był ha;ctz.i,eJ. uksus?wo utiądz.ony statek, Od tt?go czasu, r07lpoc.tęła 1lę ćd& 
ostallnll!o wł~ściciele.m znanego jachtu ktory kH~dykolwa·ak spuszczony został serja nie.szc:tęść. Gdy state~ wrócił do 
,,Mayflowe.r ', Gdy sze,ro'ka opiinja µu- na wo:dę . . Angl'!i, miljoner Goelet dotlał Ataku lłt 
bHc?l,a. cLowil~dział~ się, że Paris~ był p,te.nv;szym jeJ!o ~aś~tcie.lt?rn był 

1 
ca i zmarł ua okr4t:1le, Zrozifu~.otol\a wdo 

własc~c~eleitn ,tego Jachtu - stało s1.ę nie zna.ny m~l.J·~et atne1ry,kansk1, O~den Oo· , wa Siprzed.ałe. wówcz~ ~kręt ta, 1, ntfit, 
fako zrozumiałe, dlaczeJ!o stracił on . ele.t. Dz,1ę:k1 udanym si>eikulaciom, z.do· 200.000 do-I.arów rządicYw1 Stam.ówu Zftid.· 
ciały sw6J tnajątek. Z jachtem „Mayflo· 1 ła1ł on do,r.0ibić 81-ę ·ko.lo$a,lne1go tna,jątktt. 1 n.oiczonych. Zost~ł on oddany do dyspO• 
Wer

11 

~iąz~.ny jes.t c.~ly s.zereg prz~są- Późni.ej wyc~,~ał siię z iinłerel'~W; wyj~: I zyell urięduf4cych preiydent6w Stanów 
~ O!tóltiil.e uwaza s.~ę ten sita tek Jako chał do Angl1·1, ~dJz:Le posilan1ow1ł zaikup1c , ~Jednoczonych. NaJleżał OJil k01le:jn·o do 

111~: : 1 1ą~11:_1t:11·~1111111111111111111i 1 11 11111111 1 m~-i~1•fi.i!11111:1r1 1: 1 1~1i!!i!11 1 u 1 11!1 1 :H:!!!l!!!llllUl! l!lllllllJl1111u11111 u 1 1 11111111111u111111u11ITT01!!!11]~1i;fi ~iś00iitv!~~c1~i~~~~1 n~~·~:g~ti\:;: 
~ ·' V 1 , . . • ' • ł . ~ "i ,- Boryn, or.u WMhelma n. 

I ~~ - @811. noni s·:a:i~„Sai DO l • .:ta . 'lld·q.mlh ~~t6!!1\0 11od~Lnę C·~· 
· _ lfł" '-t I &~ą iak 1 ,Habsbuł'lgow sipo·tkało ipottm 

C::o mów11. o dem łw.ei~e Cillher~ ,T1J1eszc,zęśc11e. Przesąctny pre.:tyd1eJ1,t S«t· 
(z) Zhany dzłenrtikarz francuski, gdyby byto mi dane, tOżPot!żęlabym ·ttów Zj~dtnoc.~~,ny:ch, Ha,rdliin.Jt, nite chdd 

Maurice de Valeff, zainicjował na la- wszystko od pćJCżątku, zgadznjąc się anil , ratiu wej~c na tp;oikład, beg.o &la.itku. 
mach dziennika „Journal" ciekawą an- : nawet na nędzę i1 niedostatek, jaki Jei&yn!,e C?ohdige kpił $()1b.i,e i tyób pt!~ 
kietę ~a temat. czy znane artystki są ; przeżyw~ta1!1 Jako 17-letrtia dziewc:l~Y- Ha.::~r.G!lwf;J~!~en=~ i~l:1:~"' ~t:!!! 
szczęslłwe w swem życiu prywattteńt · na. ?? zyc1e jest d~p~awcty · Piękne, a bu)G baik luk~<YWe~o sta.t'kti i sprzedał 
i artystycznettt. starosc. .. W tem m1e1scu muszę po- 1 go za śumę 31 0000 dolarów !niljOttii'O 

Autor ptzytacza przedewszystkiem cieszac się filozofią. Mogłam iut leteć I Wł ParlshoWl ' „ 
ciekawą opinię, wypowiedzianą. na ten, w ziemi, Jak wl&lu innych, a tym~za· I · .~ . . · ; . 
temnt przez znakottJitą Ivette Gilbert. sem Jestem ł tyję ł widzę, Jak tycie Obecn1!1e spot1Kała Jedo l'l~Wll1iliet ka,i 

dróż. 

Artystka liczy obecnie 68 lat i pomtmo wre dokoła mnłe„. Nie oznacza to by- I t~broifa fmaill$<>~a. Jac~bu „Maytlowe~ . 
to, do tej pory występuje na scenie, a najmrtiej, ie lubię rozrywki i zabawy. I '!'lle chce tera.z n.ikt kuptt. Sp.r.z~dany nne 
występy iei !\cl:u~aią Iłczne rzesze pu- Przeciwnie, często przez ttllka tygodni· gdy§ . ~a sumę 1:200.000 d0ilair6w _jest 
blicznvści, „kładającej się nietvlko z nie bpuszczartl ruleszkania. \Vycho-1 ?bec11iie .eto . n;abyc11a .za, 10.000 dota~ów, 
przedstawidell starego pokolenia, pa- dząc jedynie wówczas, gdy mam wy- ~:dinai~:~k; nte .:W~l S!l!ę zś~~em J&ćh 

•.,.• ndęta!ącego rozkwit ieJ taientu. Pigurn -znaczony występ. Pt\ ,.n'o Zl\ce~o 1111eszcizę Olle•„ . 
Wymęczony i wyczerpany do ostat- sławnej lvetty straclła juz swą linię, · 

nich prawie granic dziewiątego wresż-1 ~tawne rude włosy są obecnie utlenio-
cie dnia żeglugi Erwin ujrzał zdaleka ne, ale gtos jej i- sposób interpretacji 
pósa,g Wo1ności i pierws·1.e zarysy dra- nie utracity dawnego wdzięku i uroku. Chciał .,,udawali•• w1·1helma 1· 1 
paczy ch·mur nowojorskich. Czy lvette Gilbert ·radzi · młodym I. 
. Funkcjonarjusze 11a Ellis Island tba· dziewczętom, rwącym się do zdradli- .- odda~ ••• „ aljan„-m _, „hara ........ er..,,,e 
dali wszystkicb przybyszów z wlaści• wych blasków lamp scenicznych, iść lllllL. ._ --okła•-dn•_ ;::

0
- - • -. 

wą sobie bezwzględnością. I<ilkadzfe· za gtosem swych marzeń? oto pierwsze -. -
siąt rodzin zostało ·1.atrzymartych w pytanie, jakie dziennikarz zadaje na (z) Sławny aktór n.iemiecki. Fetdy-1 pinję u cesarza., któremu naraził sł~ 
słynnych barakach dla imigrantów. Lu- fatnach pisma. nand Bonn zmarl w wieku 71 lat. Kry- w swoim czasie przez napisanie try· 
dzie, którzy jechali do krainy dolara pa - Nie - odpowieclziała 'Ivetta . . - tycy wyraż_ ali, że m6głby on być naj- logU sceniczne1· z . życia Fryderyka 
szczęście - już u stóp posągu Wolno-. Nie dalei' jak wczoraj urzyszfa do k 
~ci przekonali. się, że długo_ wypadnie mnie biedna modystka, prÓwadząc za większyn; ~sp?lczesnym. ~· torem, gdy Wielkie~o. Wystawie_nie trylogji spot-
1m bory~ać się z lo~em, nim P,otę,Zna rękę córkę. - przeciętną dziewczynę by pośw1ęc1t s1e -catkow1c1e scenie i kalo się . ze sprzeciwem Wilhelma, 
pochodmą,_ któ. r_ą dz1er.ży symbohzu1ącą o brtydkkh zębach i nlewysz,_ kolon~,..,.,.,, miał mniej ekscentryczne skłonności ponieważ występowały w nie i osoby 

1 ć i ż .rrn w iych1. z rodziny Hohenzollernów. · 
wo ~o~ mewiasta _. 1 m U yczy swe- ordynarnym głosie. „Daily Telegraph'' pisze o śmi_ateJ Nadto karierze artysty przeszko-
go swiatła. - Córka moja pragnie wstąpić do propozycji, uczynionej przez Bonna dziła skattdalicztta historia młłosna1 w 

Ili Jł J~ k music-hallu, - oznajmiła matka. ":' ostatnim rok~ woj~y. Niemco1!1 g:o którą był zamieszan~. Podczas poby-
W 0\VJm or U , - Pani nie posiada iadnych Wa- ziła przegrana i krązyły pogłoski ; ze tu swego w MonachJUm. gdzie wyst~-

Dokąd pójść z portu, gdiie się udać runk6w, ani fizycznych, ani artystycz- alianci zażądają wydania cesarza. powat w teatrze nadwornym. Bonn 
w tern wielkiem prawie ośtniomil!<>no· nych. Dykcla pani fest okropna, na Na podstawie tych pogłosek Bonn nawiązał romans z księżniczka z domu 
wem mieście?„ scenie music-hallu z-ostanie pani naj- oświadczył, iż ucharakteryzuje się na Wittelsbachów. W rezultacie Bonrt 

.Erwin, umówił słe ·z tn:zy,1rodnym to- wyżeł statystką l skończy w obJecłach Wilhelma Il, do ~tórego był nieco po- został ":Y~alony z grartlć Bawatjj, db­
warzyszem J'odróży który podobhie sttataka, dyturułącego za sceną. Radze dobny z twarzy i figury, ł u(\a się do ka.et wroc1ł dopiero po przewroćle 
jak on jechat szukać szcześcła za oce· zrezygnować z tego marzenia I wył~ć alfantów w charakterze monarchy ule- w roku 1919-ym. 
anem, że narazie ptzynahtmłeJ będą zamd za odpowiedniego człowieka.„, ntłeckłego„ gdzie odgrywać bedzie rolę Raz tyl~o. ·podczas wóJnv, Bonn 
się trzymali razem. Zygmunt Walter, - Ale pani zrobiła niebywalą kar- kaJzera-fenca tak długo, póki prawdzł• zdobył sobie krótkotrwałą populantoŚć 
rodem z Bielska, wesoły pełen opty- jerę. również bez walorów zewnętrz- ":Y Włłhel~ II nie znaidzie się w bez· w roli pierwszego interpretatora zna• 
mizmu i ufności w swe siły młody c·.ilo- nych. piccznem miełscu. - nego „Hymnu nienawiści". skierowane-
wiek. znał dość dobrze język angielski· ~ To prawda. Nie byłam pięknoś- Oczywiście ekscentryczna ·oferta io przeciwko Ang-lji. · Odśpiewanlem 
'Erwin rad był, że będzie mógł z nim cią, ale posiadałam głos i płonął we Bonna została „z podziękowaniem od- tego hymnu Bonn 2 8 dokumcntował 
razem stawiać pierwsze kroki na ob- mnie o~deń, którego w pani brak... I rzucona". swą n i e w~z i ~ c zność, :ilbowiem sla\)\ę 
cym gruncie i że dzięki Walterowi be- - Szczęście miało dla mnie naj- . Przypuszczać należy, iż propozycją zdobyf dz1ęk1 sztukom angielskim. w, 
dzie mógł porozumiewać się z ludźmi czarowniejszy ze swych uśmiechów i ·swą · -Bnnn· pragnął poprawić s.wa. o ... których kreował gtówne role, 
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KTO URODZIL SIĘ DNIA 27 PAŻDZIERNIKA? 
Okazufe zdolności dyplomatyczne oraz arty. 

styczne. 
Usoosobłou:v liberalnie - w:vrótnla sle 

swym umysłem przenikliwym I głębokim, wy. 
kazufąc również dużo dobrego smaku W to• 
warzystwłe Jest wesoły I przyiemny, ale tego 

Wystarczy zupełnie lekko natrzeć. Praca domowa nic po­
zostawi wtenczas na rękach żadnych śladów. Przekonamy 
się, że skóra stanie się wkrótce Jak aksamit delikatną i przy„ ' 
tern dostatecznie odporną. KREM NIVEA wnika całkowicie 
w ~łąb skóry, nie pozostawiając po sobie Uuste~o połysku. " 

charakter fest władczy I nieustępliwy. 

Sztuki piękne wywłeralą nali wpływ przy. 
ciągający I nierzadko poświęca im całe swe 
życie. 

Jego wewnętrzna harmonia I subtelność od­
bl)a się na działalności życiowe). Dąży on do 
tego, aby uniknąć wstrząśnień i katastrof -
a okazuje przytem również bystroś~ I chytrość. 

Kobieta urodzona dzłsłal ma w swym cha· 
rakterze dużo męskości I nieraz :taluie w swe) 
młodości, że. nie urodziła .Ił~ mętczyżuą. Gdy 

Ceny K 12 E M U N I V EA SĄ dla ka:ideło przyst<:pne: ~~~ 
pudełeczko blaszane kosztuJe tylko zł. 0,40, O, '16, 1,40 i 2,60 

tuba cynowa zł. i,35 f 2,~ 

PE BE CO Spółka Akcyjna w Poznaniu 

Dwa wyroki śmierci w Gnieźnie 
Groźni bandyci w roli żabraków.-Zamordowali oni zamożnego rolnika 

rozwinie się wewnętrznie - znalduJe szczd· Gniezno, 27 pafdz. I albo~iem bę~zle. „lepsza ~klba". Lin~~ WRUCZYŃSl(A ROZPOZNALA W NIM 
cle w macłerzydstwłe I w oplekow:mh1 się ro- w Gnieźnie toczyła się pierwsza I P.rzyJechał tez ~1e?a we!Il I obaj zgł~s1h PIOTRA LINKĘ· . 
dzłną. rozprawa przed sądem doraźnym. Na się _do Wruczynskiego Jako włóczęgi, z Wie~ć o ~brodni szybko 93.ę rozeszła 

Dąży do władzy I pragnlti panować, a tego ławie oskarżonych zasiedli robotnicy prosbą o pracę. po całe1 okolicy. Władze śledcze po dłu-
dątenla nic nie może zahamować. Nic dale ~tę rolni 21 letni Piotr Linka i 27 letni Jó-12 patdziern~a. wróci!~ do Miel~~ZO''-% gtch poszukiwaniach. zdołały ująć .obu 
teł usunąć na plan drugi w kierowaulu domo- zef Radzimski, pochodzący z Piętna, przycz~m w1ec~o_rem. Jeden z ~ich ~a- morderców. W ~zasie ~och.odizeń Lu;ka 
weml sprawami. Ma ona tyle energii, ie 'miało powiatu tureckiego. . czaił się w śwmiarm., a . drugi .krązyl początkowo wypierał saę WYly, tw1er· 
może kierować wlelkleml przedsiębiorstwami. Dopuścili się oni bestialskiego mordu 1 dokoł.a domu. W~uczyns.k1 w d.nm tym dząc, . że nie pyło ~o kry.tycz.n ego dnia 

Posiada niezwykłą zdolność k1ncentrowa11la na osobie rolnika ś.p. Zygmunta Wro- wrócił z Poznama. gdzie bawił w to- w Mieleszowte, a znalezione na jego 
się na pracy Jaką wykonuje, dzięki czemu do· czyńskiego, właściciela 100-morgowego warzystwie swego syna. i jak zwykle ubraniu ślady krwi pOchod.zą z nosa. W 
brze rządzi domem. gosp0darstwa w Mieleszynie pod Gniez- wieczorem. wyszedł, ~y Obejść zabudo- toku dalszych dochodzeń Raclizi!Mki 

Dziecko dziś urodzone -- fest władcze, prag- nem. wania· Między innem1 wszedł do stajni przyznał się do udziału w morderstwie, 
nie, aby le nieustannie bawł'lno I ciągle zwra- Krótko przed godziną 9-tą, wprowa- i tam został napadnięty przez Jednego twierdząc z całym cynizmem, 
cano nań uwagę. Od naimlodszych lat naldy dzono· na salę rozpraw pod siiną eskor- , z bandytów. który nadszedłszy go z tyłu, żE CHCIEI.l ZAMORDOWAĆ NIETYL 
ie pi:zyuczyć, aby opanowało swói gniew, za- tą policyjną obu bandytów. Zachowują I ZADĄŁ MU KILKA SILNYCH UDE· KO WRUCZYNSKIEGO, ALE CALĄ 
zdrosć i podelrzllwość. się naogół spokojnie, rozglądając saę cie· I RZEN CIĘŻKIM DRAGIEM, KLADAC JEGO RODZINĘ, 

O Ile wychowawcy I rodzice ule przyzwy- kawie dokoła, Linka zachowuje się na- OO T~UPEM NA ~IEJSCU· aby móc na&tępni-e sporkojnie ęlądtO· 
czaJą go do tego przed dziesiątym rokiem życia wet cynicznie podczas !!dy Radzimski Uderzema były tak silne. że kość wać mieszkanie i odnaleźć z.aikon:an,e 
- mogą mleć z niem trudności gdy osiągnie j~t dość prz;gnębiony. czaszki. wgniotła się w mózg, który roz dolary. r-

wlek pótnlefszy. Na wst i-e s d odcz ltf e a.kl oskar Prysł się dokoła. . 
Dnia 27 patdzlernlka urodzlil się: Jan Nepo- .Zenia, ·wetlf? któietfo prz~bi~g ohydnetfo , Opryszków r?zooznała zona zamor- Po zamknięciu przewodu sądowego, 

mucen Kamiński - zalotycleł teatru polskiego cL • t t !f> s I dowanego, Strumsława, która zanlepo- dziś przed południem został 01łoszony 
we Lwowie, poeta I dramatopbafr,, autor „Kra· l,1:0k u )R da_s ęk~Jący~ b iJ . k '.rnjona nieobecnościa męża, wyszla na wyrok, mocą którego, 
kowlaków"; Nłccolo Paganini - znakornlty m .a 1 ~. zims 1 sąt osot n cami, ara- podwórze i zajrzała do stajni. Zoba- OBAJ MORDERCY, PIOTR LINl(A I 

nym1 z.a rozne przes ęps wa, przyczem I · · · Wruczyfl RADZIMSl(J Sl(AZANI ZOSTA I 
skrzypek; James Cook sławnv żeglarz b. ml- Linka ma podobno na sumieniu jeden czywszy ezącego na .ziemi . : L NA 
nłster Roman l(noll; Theodore Roosevelt - 0 d dokon t · p· t kl, sk1ego, przvnuslczara. ze kopnął go kon I<ARĘ SMIERCI 

m r 1 any na eren1e ię na ore . h 1 ł 0 d · · ć w t morn en 
26-ty prezydent Stanów ZJcduoczonych, stryf go nte zdołano mu jednak udowodnić 1 . c c a a . 2 po n1es : . Y,m - Obrońcy skazanych wnieśli prośbę 
obecego prezydenta: James Davł!'O. b. mlulster ) . . . · . . cie zamaJaczyła za mą Jakas sy~wetka; do Pana Prezydenta o łaskę. 
amerykański; dr. francłsz'k Bełlounck - uczo- . Osta~mo osk~r~ern szy kowali się do Odwróciła s_ię szyb~o l ujr~ała, ze ktos 
ny czeski znany z wyprawy Nobllego I gwiazdy Wl~ksz~J kradzie~y. W tym celu R~- zami~rzył się na mą drą~i~m. , 
ci1k91nu: Marlena Dietrich (Slebert), There~a dz1.msk1 J?r~ez ~łuz~zy . c~as obcho~z1ł Nie tracąc przytomnosc1, ,Wruczyn­
Allen 1 Oretl Thelmer. róz~e m1~Jscowośc1, pilme wypa!ruJąc, ska chwyciła oburącz za drą~ I w ten nowiny łiodzi . 

JAN STARŻA DZif.żBICKl gdz1~ .moznaby okra:sć zamoznieJszego sposób uniknęła śmłertęlnei:t:o ciosu. 

--------------- włas JCiela rsł'\\_'3• . Op1•yslek. nie tnOP.'ąC po~az dru Ude- O WODf. DLA MIAST A. 
Gdy dotarł w okolice M1eleszowa rzvć, wyciągnął Wruczynską na podwó . (ak). - W dniu dzisiejszym przyież<liaJa 

K b. c t rnieł pod Gnieznem, uwaga jego skierowała rze. gdzie począł ją bić pięścią w ~ro- d~ Łodz~ b. minister Matakil'.WkZ i in.ż . Po-
0 Ie Y U tł się na rodzinę Wruczyńskich, którzy - wę. Wroczyńska podniosła alarm, który mianowski, którz:v 00 .dok~namu . . szeregu b~-
zapaśniczy w Łodzi . k ól . f ł ·1 b l' I d, . . 76 dań WYda<lza. odpow1e<lnią op1n1ę odnośme • . Ja og ~1~ arna g osi a --:- y 1 u zm1 ush:szata m.atka zamordowan.ego, - uruchomieinia w mieście nasze..'11 wo<locia.&'ll. 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się bogatymi t przechowywali podobno do- letrna Weronika. oraz córka Jego, 13-
w Łodzi niebywale sensacyjna impreza. lary. letnia Regina. 
Przy ul. Narutowicza 20, w lokalu „Ta- Żądny łatwego zdobycia pieniędzy Opryszek, widząc nadchodzącą po-
barin" nastąpi w godzinach wieczoro- Radzimski ułożyl cały plan działania I moc. rzucił się do ucieczki· 
wych otwarcie wielkfego międzynaro- wystar list do Linki do Piętna, wzywa- W tym momencie w świetle księ-
dowego turnieju walk zapaśniczych ko- jąc go do natychmiastowego przybycia. życa 
biet. 

Kobiecy turniej zapaśniczy jest im- Dan1·a niszczy bydło 
prezą dotychczas w naszem mieście 
nieoglądaną, jednak niezwykłe powo- celem spowodowania 
dzenie podobnego konkursu atletyczne- iwytkl cen 
·go w innych miasta.eh i krajach gwaran- l(openha1ita, 27 paźdz. 
tuje licznym rzesz.Qm publiczności wiele (t) w cetlu pOf?rawy sytuacji rolnictwa Berlin, ~7 pafdz. 

Bronzowe koszule 
są nletykalne 

Nowe zarządzenia hltlerowc6w 

UMOWA Z PRAC. TRANSPORTOWO· 
EKSPEDYCYJNYMI. 

Wczoraj w inspektoracie pracy w Łodzi 
osiągnięto porozumienie międQ:y przedsiębior­
cami a pracownikami tran&'POrtowo-ekspedy­
cyiny.mi. Przedsiębior<::y zgodzili się na ta.da­
ma pracowników i w cia,gu <lwuch tygodni ma 
nastąpić podpisanie umowy zbic>rowej, 

NOWY TRAl\\W AJ. 
Jak się dowiadujemy tramwaj linii O na 

u·lky Kilińskiego zostanie ostatecznie urucho­
miony w wczatku listopada r. b. Obecnie 
bi:waia. p.ra-ce związane z usunięciem napowietrz 
nyich przewodów telefonicznych i zakiżeniem 
na i-eh miejsce podziemnego kabla. 

emocji. . mimsitenstwo po°Stanowiło zni6zczyć z.n.a I {t) Władz.e niemieckie wydały nie-
Do ob~c~ego t?rmeju ~apaś?iczego cmą część bydła, co pnzyczymłoby się zmi-ernie chairakterystyC'z.ne rozporządize OBNl.ŻKA CEN. PIE('.ZVW A. 

w „ T abarm zgłosiło Się JUZ kllkanaś- do zwLększe.nia cen artykułów mięsnych I nie, w myśl którego brązowa kosz.ula I d Na ~czorai~zem Pos1ed,zenm. komtsli opinio­
cie pań, które wsławiły się ~a d9tych- w ciągu ostatniego czasu zniisZcrono l hitlerowska uważ.ana jest za „airtykuł c~~b~e~yt~~~~o~o30 d~~6 ~~~~l a tekl sacem 
czasowyc~ turnieja~h ,~apaśmczych. <>i_gółea:n 117.000 sztuk bydła. Obecnie m1 , TJierwszej -pot rzeby". V? r~zie. wię.c, gdy- bochenka chleba ust:ilona zostal~Y n~a 55 ggrC:~; 

~yrekcJa !' Tab~rmu. , pragn~c ~ać niisterstwo irolniotwa postanowiło z.niisz- by któryś z obywaiteli mem1ecki.ch nie a cena bu lek. obniżona zos.tala do 70 gr. za klg. 
mozność obeJrzema teJ sensacymej II?· czyć w bieżącym tygodniiu dal&z.e 3.000 

1 mógł płacić długów i musiał być zHcyto (!lfłl[i]~~~~~~~p~~lil[i­
prezy szerokiti;t rzeszom postanowiła sztuk bydła. D~ęki wydanym zarząd.ze- i wa:ny - siprzedawa.nie kos.z.uLi. brązowej 
11ie pobierać zadnych opłat za wstęp, niom, cena mięsa WZ1rOSłia z 6 n.a 7 oere. ie~t Sl\lirowo w:2lbro.n1otne. 
tak że każdy będzie mógł podziwiać za­
pasy atletek bezpłatnie. 

Pierwsze walki oraz defilada dotych­
czas zgłoszonych zapaśniczek rozpocz­
ną się w dniu dzisiejszym o godz. 10-ej. 

„LUNA NAD NIEMCAMI„. 
Pod powyższym tytułem znany lite­

rat Leon Kruczkowski wygłosi w nad­
chodząca. niedzielę aktualny odczyt, od­
słaniający kulisy sprawy podpalenia 
Reichstagu. 

Zapowiedf odczytu wywołała zro­
zumiale zainteresowanie, bowiem pro­
ces lipski, jak niegdyś sprawa Dreyfu. 
sa, wstrząsnął opinią świata. 

Odczyt odbędzie się w niedzielę, dn. 
29 b. m. o godz. 12 w południe w sali 
Resursy Rzemieślniczej (Kilińskiego 
123). Bilety w cenie od 50 gr, do naby­
cia przy wejściu już od godz. 10 rano. 

Cyrk Staniewskich iuż wyjeżdża. 

.„-.. 

Ku11011 „Re11ullllkl" I „Ex11reaau" 

do Cyrku Staniewskich 
(ul. kia. biskupa Banduraki.ego 10, dawniej św. Anny). · 

Kupon niai-ejszy ~P!'llwndia Pl'IZY kupn~ biletu do otmymania drugiego 
analogiczne~ BEZPŁATNIE. 

[ d hułe' .
01
. n n f 1 j w.YCIAćl Kuoon ważny jest tytko W PIĄTEK. D~ 27-20 PAż. 

lłluOuJ a) .r.u.J .. „~ 
I 

!!!!!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlillllJJ!. 

Pulower~ arij1lynne : 
= -= ręczne! roboty na drutach I szydełko- = = we nalnowsze modele wiedeńskie I pa-
= ryskie. = Ceny przystępne. = I.: I L I H r R S Z M A N. = 
:: Kłlhisklego 14, 2 nlętro. __ 
;;;; DoJazd tramwa!aml Nr. Nr. 4. 8 I 14. -= 
E;j Tel. 143-21 a 

c::; 
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„ ' 

Żarty na Dok!.„ 
Samowarczyk żali się przed przyjacielem1 
- Pomyśl, jakie męki zno51ę przez moj11 

tonę„. Wogóle nie wiem czego ona chce ode 
mnie ... Dam ci maleńkii przykład.„ Wczoiaj wie· 
czorem siedzę i czytam gazetę „ Ona siedzi 
obok i robi Jakiś swetr„. W pokoju jest zupcł. 
na ciszaou Mija, pół godziny, potem godzina.„ 
Nagle moja żona W\9taje i powiada: - „Wiesz, 
Moryc, jesteś okropnie nudny"„, - I powiedz, 
czego ona chce ode mnie?„. Przecie ja nie po­
wiedziałem ani słowa!,„ 

•• • W Gdyni spotkało się dwuch marynarzy, 
dawnych kolegów. Jeden pracował na Iran· 
cuskim statku, drugi na angielskim. 

- A byłeś ju:i: na Oceanie Atlantyckim?.„ 
pyta Francuz Anglika. 

-Czy byłem? .„ - odpowiada urażony 
w swej dumie francuski marynarz. - Też mi 
pytanie!.„ Tyle razy jeźd~iłem fu:i: po Atlanty­
ku, :i:e ka:i:d'ł falę znam niemal jak wluną 

Coraz mn1e1 dzlecil~. 
W Polsce zaznacza się dążność do ograni· 

częnia liczby potomstwa 

M•· 

Niezmiernie ciekawą ctnikietę prze~ rozrodczością wyróżI11iałv się dotych-
prowadzil instytut badania zagadnień czas warstwy robotnicze. Dziś dążność RozmattOSCi filmowe 
l'lldnościowych. Instytut ten postawił so- do ogirank:zenia ilości potomków daje 
bie za zaidanie się we znaki w Małopolsce i dawnej BABY LE ROY WYSTĄPI W TRZECH 

sprawdzeme stanu rozrodczości Kongresówce nawet fILMACH. 
w Polsce wśród sfer robOtmczych. (lu) - Uroczy bohater filmu Maą.-

i w tym celu irozesłał do 140 lekarzy w Są to niewątp!iiwie skwfki krY'ZYSU. Ro- rice'a Chevalier „Roz.koszne kłopoty" 
róż·Il!Y'Ch dzielnicach naszego kraju od- botn~k, widząc, że sam si.ę Tnęczy, my- _:__ „Monsieur Baby", malutki Baby Le 
powiiediniie kwestjonarjusze. śli sobie: „Poco jesz.cze dzieci mcrje ma- Roy zagra aż w trzech filmach: „śpie-

Na 140 odipowiedzJ było 10 kwestio- ją się męczyć?" wak pochodni". „Tilłie i Ous'• i „Kapi-
narj1uszy Wstrzemięźt.iwość rozrodcza wśród tan Jericho". 

z województwa vomorskiego i po- inte~ilgenrcji ·przybiera wprost 
zna1zskiego, katastrofalne objawy. SYN MAXA REINHARDTA INTERE„ 

gdzie stwierdzono brak ograniczeń w Olbrzymia Hość małżeństw nauczycieli, I . SUJ~ SIĘ KINEM. . 
dziedzinie rozrodczości. Wyni~ka z te- profesorów urzędnńlków slowem _ .

1 

Oottfned Reinhardt. syn Maxa Rem-
go: ż~ na p~rzu .i ~- Po~na.ńs.kiem ro- wszystkrch ' pracowniPków' rnmysłowych hard ta, interesuje, si~ filmem .. Całe dnie 
d1z1 się naJWięks.z:i 1ilosc dz.!ec1: rezygnude z potomstwa wogóle. Mał-1 spędz.a w. w~tworm Param?unt, pr~y„ 
. NatO}l1ilast w mnyich dz1elmcach kra- żonik·owie nie chcą mieć dzieci. Daje się glą~~Jąc się .. J.ak Ernest, Lubie~ na~;ęca 
J'll, a Wl~ , • przytem zauwa·żyć ciekawe zjawisko: 

1 

swoi os~at~1 hlm •,Sposob n~ zycłe · 
w dawne i_ Kongresuwce z w Małopolsce małżeństwa ze sfer zamożnieisz.vch bar- W hlm!e tym b1?rą udliał: Fredrłe 

•.• wczuwa siię wyraźnie dążen4e do ogira4 I dziej unikaia votomstwa. niż mafżeli- March, Gary Cooper i Miriam Hopkins. 
Rymciewicz pnzyszedł w odwiedziny do n.iiczenia illoścl potomstwa. stwa biedniejsze. 

swego przyjaciela. Już zegar wybił północ, W'iadomą jest rzeczą, że największą Ten. MARLENARofel.El(Tf}~HRZYOifv~WORZY 

kieszeń?.„ 

gospodarz ziewa przeciągle, a gość ani myśli 
ruszyć z miejsca, Wreszcie gospodarz propo- n '!il I ' T d- ' Następnym filmem Marleny Dietrich 
nuje partyjkę szachów dla skrócenia cza9U, „ ~ „ o u „„ ~o \ i Józefa Sternberga jest „Jej legfon k& 

~.BI - - „ IS ~ -~ ~ u chanków". 
Rymciewicz nachyla się nad szachownicą i pyta: I 

_ Czy ja mam teraz wyJść?„. PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 16 . .lo-16.55: „Przegląd Wydawnictw". film ten osnuty jest na tle' przygód 
N d POLSKIEGO RADJA. !6.55-17.25: Pie.śni w wyk. Em.mr Sz,abi:ańskiej . . Katarzyny Wielkiej, Scenarjusz oparty 

a to ura owany gospodarz, powstając:= PIĄTEK, 27 października 1933 r, !7.25-;-17.50: Aqe w wy~. Ka.zLmierz.a Czarnec- : jest na książce Manuela Komroffa pod 
- Proszę bardzo! ... W każdej chwili!.„ 700_ 7.05: Sygnał czasu i pieśl1 „Kiedy ranne kiego (Tr z P0oznama). t t t ł 

*.* wstają zoorze'•. 17.S0-18.00: Repertuar t~atrów i komun~kat, ym samym y u em. 
WlmaJpie przy stoliku jeden z gości, sły- 7.05-7.20: Ginma&tyka. łódzkje. 

n1tcr z wielkiej przesady, opowiada: 1.20_ 7.35: Mu.zyka z płyt. 18.00-18.20: Odczyt p. t. „w polskiej wytwór- , FILMOWA KOMED.JA MUZYCZNA 
Miał • dn • . 7.35- 7.40: Dz1enn 1.k poranny; ni wa~" - wygł. dr. Felńk.s Burdeckri.. Komedia muzyczna p. t. „Masz oka-

- em Je ego przYJamela.„ Dobry był i.40-7.52: Muzyka z płyt. 18.20-.-18.55; Muzyka lekka. . zje" która miała szalony sukces W No-
ehłop.„ Przystojny, elegancki.„ Do szkoły ra.. l 7.52- 7.55: Chwilka itospo<łarstwit dotnowefo ts.55-19.10: Skrzyh.ka pocztowa ł6dzka-01D6- ' y k t · . · b' . f'l 
Iem chodziliśmy." Potem - Wojna •• Służyli!- 7.Ss- 8.()(): Odczytanie programu na dtiei\ bie- wi re<!. Jan , Piotrowski. wym or u zos aJe przero !Ona na 1 m· 

• tący 1910- 19.20: Rozmaitości. 
my w Jednym pułku .... Spotkaliśmy się na Iron- B.00--1i.30. Przerwa. 19.20-19.25: We.ekend IDok ąd iecha~ w święto).: ŻONA WEISMULLERA NA EKRANIE. 
cie w okopach„. Aż tu dnia pewnego wpada 11.30-11.40; C:idziennv Prze~ląd Prasv. Pol· 19.25-19.40: FelJ~ton a~tualny, . Bobby Arnst. ex-żona Johnv Weiś-
lf;ranat wprost na mojego przyjaciela,„ Starło go skiei. 19 40-19.45: Odczytanie programu na dz1etl „ 11 · t . f'I . p t 
oclrmu na miazgę,„ Granat wyrwał mu obie 11.40-11.45: W'_iadomośc.i '? eksporcie polekim. następny, mu era. WYS ąp1 W I m1e atamoun U 
nogi. i ręce, a głowę tośmy potem znaldli lt.50-11.55: W1adomośc1 bieżące. . 19.45---19.55: Dziennik wiecwrny. p. t. ,.śpiewak p0chodnf" obok Claudet-

• • t 1.57.-12.05: Sygnał czasu z Warszawy He1nał W.QO-?.o.15: Po~adainka muzyczna - wygł. K. te Colbert i Ricardo Corteza. 
oderwaną od tulowla w odleglosct 15 metrów„. z Krakowa. · Stromenger. 

- Ho, ho,.,-dziwię się słuchaoze. - A Ido 12.05-12.3(): Muzyka lekka w wyk. zupołu Oó- 20 15-22.40: Koocert symfonkzny z Fiilha.rmo-
to był?,„ rzyńi.kich. ttii W ar,uawsikiej. <Onkiestra pod dyr. K. B. 

_ · RadzieJ'ewski.„ mói' kole"• • 12.30-12.35: Dzi.ennik po~udni·owy. . Ji.raika i Grzegorz Piati~orski - wiolonc-z.). DuAiurg apdek. 
• • • • 5 -. • , 12.35-12.38: W1adomośc1 meteorologiczne, W przerwie: „Pierwszy rocznilk li.tew&ki"-

- Kapitan Radz1e1ewski? ... Przecie dop1e- 12.3&-<-13.00: O. c muzyki lekkiej. wygł. St Ad<Llllczewsiki. (F eljeton Hterackii). Nocy dzisiejszej dyżuruia 11astępuJ11ce 1ptek'. 
ro wczoraj widziałem go całego i zdroweg„ na t 14.03-15 30: Przenva, 22.40-?.7.~0: Wiadomości sportowe. 
ulicy!. 15..30-15.4-0: Komunika<f Izby- Przemysłowo•Fłaft• 2:?.50-?." r.!J : :Muzyka taineezna z ka.w. „Adria''. 

" Tak? n t • , tw 1 T j d ak dlowei w Łodzi. 23.00-?;i.05: Wi.adomości meterologicznc dla 
l'- . •·· ~a rzcie pans o.„. o e n 

1
1s.40_:15.55: Muzyka z płyt ze · stuiija łÓdzki~go. lotnictwa i lcońiuniikat policyjny. 

A. Dancerowej (Zgierska 57). W. Groszkowskie· 
go (11-go Lisfopada' 15), S\lkc- S. Gorfeina (Pil· 
sudskiego 54). J. Chądzyńskiej (Piotrkowska J 65 
R. Remb ielińskiego {Andrzeja 2S), A. Szymaft­
skici:o (Przedzalniana 75). wy izał 111ę z tych ran?.„ 15.55-16.4{): Muzyka z płyt. , ;?3.05-23.30: D. c muzyki z dancingu „Adri,a'•. 

ANDRZEJ NOMAR. 27)' szczęścia małżeńskiego będą ma~ne i j zaznaczy ta zdrowym normalnym czto- . 
[trwałe. 1 

wiekiem. Serce moje idzie w parze z ro 

Blond Oka C b . e. łka.n Steryti.ski przysłuchując - się v1ywo- zumem i dlatego nie mówię pod wpfy-y zy run • cJj Marysi triun:fowat w dysh.t.. Poru- , we1!1 chwili, a z rozmysłem. Kocham 
swny przypadkiem temat ułatwiał mu pamą. 

Sensoc::gjno powieić krgminolna. znak(im1cie dostęp do jej scr~a. Cze- Marysia wysunąła delikatnie ręke 
i\.ai tylko sposobnej chw1!1 aby przy- z jego dłoni. -
puści;; ~:tak. - Pan mnie kocha? Mnie - pow­Steryński z widoczną czcią ucało­

wat jej rękę. 
- Jaka pani urocza - wyrzekł z 

emfazą, gdy siadła naprzeciwko w wy­
godnej gondolce. 

- To się tylko panu wydaje. Pan 
jest wogóle różowy człowiek. Optymi­
sta - przekomarzata się, obrzucając 
Steryńskiego powtóczystem spojrze-
niem. 

Nie mogła zaprzeczyć, że podobał 
jej się coraz bardziej. Szczególnie jego 
takt i umiarkowanie ceniła sobie wielce. 
Już w kilka dni po procesie przekonała 
się , że Steryński nie jest lekkomyślnym 
mężczyzną, a gdy otworzyła tajnie 
swej duszy, uwierzyła mu a nawet po­
lubita go za nadzwyczajną szczerość. . 

- Jaki on inny, niepodobny do tam­
tego - myślała i na wspomnienie osta­
tnich przeżyć wstrząs targnął jej cia­
łem. 

Stery.ński to zauważył i pochylając 
się nad nią zapytał: 

- Czy zimno panf? Może okryć 
szalem? 

Na widok jego zatroskanej twarzy 
pośpieszyła z zapewnieniem. że to tyl­
ko przemijający dreszcz. 

- Denerwuje mnei niebecność Ma­
dy - mówiła dalef, nie chcąc poruszać 
przykrych tematów. Zawsze bywa 
punktualna a dziś„. 

- Nie wierzę w punktualność naj­
punktualniejszych kobiet - przerwał 
jej Steryński, ukrywając starannie za­
dowolenie wywołane nieobecnością Ma-
wilskiej. , 

Szanował ją coprawda, ale dzisiaj 
ta·I< pragnął z tą nieziemska istotą zo­
stać sam na sam. Całą siłą hamował 
się aby nie powtórzyć pamiętnej sceny 

w samochodzie. Denerwowały go cią­
gle te cudownei wykrojone usta na pa­
stelowej twarzy. Gdyby był pewien że 
nie zauważy tego uszczypnąłby się z 
satyskacją aby sobie przywrócić zu­
pełny spokój. 

- Rzuca pan zdania o kobiecie, jak 
un grand conaisseur - odpowiedziała 
Marysia na ostatni zarzut z lekką obra­
zą w głosie. 

- Mężczyzna w moim ' wieku :_ u­
sprawiedliwiał się Steryński - ma pra­
wo do wypowiadania sentencji na te­
mat kobiet. Ma p,rawo, powtarzam, jak 
kobieta dajmy na to do ogniska domo· 
w ego. 

- Ognisko domowe?.„ - powtó­
rzyła Marysia. - Jak pan to dobrze 
porównał. Tęsknię do niego.„ · 

- Pani? - zapytał z udanem zdzi­
wieniem - nie boi się pani zawodów. 
Milość odbiera ludziom rozum i wpro­
wadza· ich w oszałamiającą atmosferę, 
w której nie widzą realnych stron ży­
cia. 

- Dlatego tet do wytworzenia naJ­
cudnieiszei miłości, obok porywu zmy­
słów -potrzebny jest przedewszystkiem 
rozsądek. · 

- Powiedziała pani jak filozof z dłu­
gą siw:\ brodą. Chylę z pokorą głowę 
przez jej mądrością. 

- Zdrowy, normalny człowiek - tórzyła z ironią, Marję Mesanow, bo­
ciągn~ła Marysia - może sk szybko I haterkę erotycznego procesu? Czy pan 
zakochać w ładnej dziewczynie i vice to powiedział serjo? 
versa. Mroda dziewczyna może się nie I Dopadł do niej i mimo jej oporu chwy 
mniej szybko zainteresować dobrze pre j cit ją w ramiona. 
zentującym się mężczyzną. Budować 1 - Mary„. Marysiu„. kocham. Ko-
jednak przyszłość na tym pociągu ze- I cham naiczystszem uczuciem.„ · 
wnętrznym jest rzeczą bardzo niebez-1 Czuła jego gorący oddech na twa­
pieczną. rzy. Chciała odpowiedzieć, lecz zamk­

- Skąd tyle powagi u pani? - za- : nął jej usta niespodziewanym pocałun­
pytat zdumiony Steryński, korzystają~ i kiem. Opierała się jeszcze, odpychała go 
z chwilowej przerwy. - Nigdybym się · od siebie. Coraz słabief.„ 
nie spodziewał, aby pani poruszała tak Kleszcze jego ramion zaciskały się 
poważne tematy. w koło jej szyi. 
~ Chciał pan powiedzieć, że lalka ..:_ Powiedz, czy kochasz? - zapy-

nle powinna zabierać głosu. tal nagle odrywając swe usta od jej ust. 
Steryński -chwycił ją za rękę. Słodycz pocałunku odebrała jej przy-
- Panno Marysiu, panł mnie obra- tomność. Bez słowa założyła mu roz-

ża. Do lalki jest pani nie podobna. palone ręce na szyję; 
- Więc kogo pan we mnei widzi?- - Moja„. moja„. zajęczał z rozko-

zapytała gwałtownie wpijając w nie- szy, wpijając swe wargi w rubinowy 
go oczy. miąższ jej rozchylonych warg. 
· - Mói ideał - szepnął Steryński Marysia nie wspominała więcej Ma-

bez namysłu, ściskając mocno jej a.ksa- dy tego wieczoru. 
mitną rękę. 

- Ideał? - zdziwiła się - z taką Pewnego dnia na stopniach ołtarza 
przeszłością? klękła dobrana para. Rozjarzony tysią-

Steryński tracił coraz bardziej pa- cem świateł kościół rozbrzmiewał ra-
nowanie nad sobą. dosnem Veni Creator. Młodzi wpatrze-

- Cóż mnie obchodzi przeszłość, ni w siebie nie widzieli tłumu. wyuet­
skoro nie wyszczerbiła pani duszy. - niającego szczelnie nawy, Chociaż kił­
Jest pani dla mnie aniołem, kobietą nie- plan dawno już skończył ceremonfę ślu­
skazitelnej opinii. bną, nie mogli qderwać kolan od podu-

Marysia zaprzeczyła ruchem glo- - Za daleko zabrnęliśmy - zauwa- szek, ani wzroku od siebie. · 
wy. żyła Marysia - starając się wycofać z - Kochasz mnie Marysiu-pytał on 

- - Proszę nie przesadzać. sama Jo. niebezpiecznej rozmowy. szeptem poraz setny. 
gika wskazuje, ie gdy dwoje !udzi cz.u- Steryński spoważniał. - Kocham.„ odpowiadały mu kora-
je do siebie pociąg wzajemny nie mo- - Nie, panno Marysiu, byłoby to o-1 lowe usta. -
gą pozwolić na uśpienie rozumów Po- krucieństwo, gdyby mnie pani teraz nie - - ·- - - - - _ 
w!nni tak siebie poznać, swe ::harnkte- I chciała wysłuchać. Nie jestem nauraste-1 Niema ładnego więzienia. ani brzyd· 
ry, poglądy i upodobania, aby wrec;z ·~ic I nikiem. czepiającym się z uporem to-( kiej miłości„. · 
dojść do przekonania, ie podw~liny ich pielca · ukochanej, Jestem jak pani sama KONIEC.. 
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Napisał JERZY BAK 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Teraz d10piero odikręcił lducz przy Pakuła dz,iałał pewnie i sipokojnire. ' gofowiie orarz najbliiiiSrZY koimirsarjat poLi· 
Józef Chudzik byl bezrobotnym. Od pilerwszyich drzwi•ach bailikonowych i Na1c.i1S1nął klamkę. Wyszedł na korytar.z. ' ej.i. Gdy• ipoHcjall't w.padł n1a korytarz, 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed ostrożn!e na palcach wszedł do pokoj1u. W.i<ed:z.i,ał, że na p:rawo mieszczą się Kiliefer cucił mmne,go służącego. Księż· 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł B l t · k · 1 · d d · t.. • A.1..- • k k l'ł · k · k · ba 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- Y o p1ę: me, sty owo urzą zony rzWll ga10111l'°tvwe. · n~cz. a s Ul i a si1ę w ąc1e amapy :t • 

zal mu znaleziony przed dworcem kwit Sa!lrOn. cały wyściełany d!roglemi; puszy- Już miał slderować się w famtą S'br-O· ła się wyjść z Syiptalni. Niie chciafo., by 
bagażowy. stemi dYWanami. nę, gdry nagl1e stało się coś niresipo,dziie· ją widziano„. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- Ostro rziucony snop światła ele'k- wanego„. PoHcjanrt zaidał ~a krótldch pytań 
bieraią walizkę, w której ku wielkiemu trycznej latarki pozwolil bandyt.om Rozległ sńę przeraźliwy dzwonek. i wszedił do sa.Ioru1. Odkrręcił ko.ntrukit. 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta- zorjenrtować się w sytiuaci'i. Safon miał Aż w uszach zaidiudnHo. Pa.kuła zat,rzy· W oczy rZ1Uciły mu .,,;„ odiraz.u otwM"· 
mi i szmatami odrąbaną reke mężczyzny -" 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosz to wnoś- dwoje drzwi. mad: · się struchlały. Bazyleik nrie zdążył te drzwi ba1koou. 
ciami. DrzWJL z prawej strony prowadziły jesz.cze wejść na korytarz, więc cofnął - Tędy chyba ncirekli ... - mruknął. 

W chwHi. gdy Chudzik otwierał walizkę, do dalszych apartamentów; drugie zaś się s.zyibko, ortworrzył balkonowe driZwi i Odiważndie wszedł na ba~kon. Nikogo 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko · wsunął wa- namprost balikolllu otwierały si.ę na ·k0w począł SjptUSrzoz.a-ć się szybko na dół, aJaif' nie było. 
lizkę pod łóżko I w tej chwili do pokoju t p k ł t ł "...... d · M k N · k J d · 
wszedł policjant, a za nim Jakiś pan z tccz- ry arz. al u a S ąpa po PUISZ"YS•y11u Y- mu}ąc . ań a. - o, Jal tram?„. e ~ pogoto· 
ką oraz dozorca . Owym panem był rtjent wanie i 1uśmi1echał się zadowolony. Paikuła ni1e miiał zami.a.ru uci,e.kać, w1e?.„ POISbr:zeHli jednego ze służby! -
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że . !-Jk1ryił. latat1kę z powrotem . w kiesie" · gdyż rui•e w~1edi~iiaił . jeszcz~ co się stad: o. 1

1 
rzekł z ~aLkonu do dyżuru;ące.go na uli­

wedlug przedśmiertny<:h zeznań ::i!ejaktej nr 1 wyciągnął rewolwer. BazYJlt:)k; na- Dzwonreik 11111e 1est Jeszcze powodem do , cy ko,le~. 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej śl d · 1J1...: 'ł ' 1 ł I K tik · 
przy ul. Sląskiej l2; ·jest ·on jedynym i właś- a ru11ący go we wszys Mem. ucz~nn'I' · umec'zki... - myś a . - are i JeGUze n1iie widać. „ -
ciWYm synem hrabiego 0 nleznanem r:azwl- to samo. Pakuła skierował się najpierw Ale w tej samej chwili otworzyły . o.dparł policjaaiit z dołu, wznos.ząc ku 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed ku drzwiom na prawo. . Siię drzw.i -od dalszych pokoi służibowych ! górze głowę. 
WYPQwiedzeniem tego nazwiska. Otworzył je ostrożnli.e i znalazt się, i ktoś odkręcił w korytairZ1U elektryczny W tej chwilli wZil"ok stojącego n.a u.li· 

Od sąsiadek Wiórczyńskiel Chudzik do- znoWlU w ciemnym pdkroju. Była .to konta,kt. cy poJicjanrta, ipaicl& na ciemną p!a.m~ n.a 
wiedział się, że. ongiś służyła ona jako pia· prawdopod10bn1ie męska palarnia. Pr~y Fala 1·a,.11·-aweffo światła buchnęła z 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- :;.Kir s murze. 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- ścianach stały Illtslkie, skórzane foteliki. sufHu i oświetliła przyczajoną przy ścia - tlej r... Kto tam?!.·. 

knta~eleganc.ka dama o1 _nieKz~yżkl_eikurodczie. 6.faądmt1a. pakiwait 1głow~ i złaimb'iel rśtał 1 n~e, z,.ama·sikorwaną 'P?'sitać Pakuły z bro· - Czego wrzeszclysz?„. Co jest?·„ 
ą wszyscy nazywa 1 „ się mcz ą Y- p ~sć a eJ, gdy nag: e UIStYSza o e nY mą w ręku. W drufftm końoo korytarza, - odparł polic1'ant zg6ry 

g ką•' i która przyjeżdża cytrynową limu- • · h d h d d · k · 6 

zyną. -Chudzik ujrzał ją pewnego razu na smrec , oc . o zący z ru1R1eg:o pa .'"JJU. s'tad: srłużący, który zamier.z:ał udać się - Ktoś tam przylepił się do muru!. 
uli~y i uczyniła ona na nim niezwykle wra· Zatrzymał . s:rię raptownie. Bazylek sta- do SYJpialnii, skąd roz,legał sii.ę dzw0tnek. Odzie?·.·· 
żenie. nął przy ?'1~. . Uj11zawszy n1ez.naiomą posiać z rewolwe - Nie widzisz! ... Pod oknem! ... tlej, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- - W1dz1s~ ~o.„ - szepn~l PaJkuła rem w ręku, służący wziniósł do góry rę złazić stamtąd, bo strzelam!„. 
stanowil pozbyć się nieszczęsne! walizy za do.. ucha pr.~y1ac1ela. -. T .. am Jest pew- ·ce · ~·krzyknął pr.zeraźliwie: I - A, rzeczywiście! Jakiś człow1'ekl. 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- t ś t~ l 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do me a o WI~ '1ona SY1P'Ia '~Ia.„ - Na po-moc!! Bain-dv-ci!!! Panie łaskawy, co pan tam robi?„. 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się z -. ~ar}a.t z tego K1efora„. Ze spu - MilczJ - syknął Pakuła i nacisnął i Jazda na dół bo strzelam!. .. 
gazet, że policja 01Hócz waliU<:i w ~tawie taik s11ę s.m1e1e?·.„ . cynit!iel. '. Pakuła wiedział. że jest zgubiony ... 

~lą~:z~~u~~~~~k~a~~~Ws~ow;~~~d~!~~~j . W teJ ch?-'rh z P.dkoJu ob~k rozległ Rozległ s1ę huk. Służący za.chwiał Gdyby mógł rozluźnić jedną rękę i wy-
ofiary. . się t>UJSty śmiech kob?ecy.„ 

1 
się i padł na lśniiącą porsadz.kę. I ciągnąć broń z kieszeni... Ale gdyby 

Oprócz oweJ chłopki widział Chudzika z - Oho! .„ -:- _mruikrnął Pakiuła. -: Prukuła już ni1e cze.kał. Cofnął Slię . tyJko rozluźnił słabo jedną rękę, runął-
walizką zawodowy rzezimieszek. Wlady- Kfefer wcale me Jest sam„. Tam musi s·zyihko do salonu. W tej chw.i[i na dole; by niechybnie na chodnik. Nie wiedział 
sław Pakula„ który grozi Jasiow!, że odda być z n:im ja:kaś kobieta„. Za1"aJZ zoba-1 mzleigły sd.ę ja:ki1es krzyki. To dozorca w! co teraz począć .•• 
go wraz z 01cem pod sąd, Jeżeli me wystara c . - · b · · • .J. .;.,.; • • /' N · d f 1 1· l' · · 
sic o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- Z) m1·.„ . . . k .L • r~im.e zaiuwazy• 1.u. pewme co się -;- o, Jaz a.·.·-: na ega 1 po 1c1anc1, 
bie do pamocy swego kolegę, siłacza Felka, . ~rzysunął się ?sbroznte u wrZWllOlll święci. g-roząc rewolwerami - Na dół!. .. Raz! 
I razem szpiegują Pakulę. Za miastem do.

1

1 za1rzał przez dz1rurkę od klucza. 
1 

Pa.kuła, nie za.srta.nawi,ając . się ani. Uwal..·. • • _ • 
:' '1 chodzi do walki .m. aędz:v Pakułą . a Jedn:v.m z · 1Na szerok?.ej, tygfys~ ' ł.kl>rą prz..Arhł chwił;• pl'Z'esikoc'ivł. pt'iez ~ahrstfaCfę i I Pakuła począł powoli zstępowac na 
, ł - tego karmratów, przyczean Pakula pchrrle· t . k · · .J_:a! K:;J b · k ! „fl. ł ć. • ·cl.u d 'I z · · . d ł · 
• ~ ciem M!a zablJa swego rywala. < 1 1 eJ . aITTaq>le :: s~e1Ui1 ~ ~~·s ~ o. o ~~· ~~czą • &,?.µ,Sr?'..fZa się na ·'<' P.9 g.zym-t o . . gorJ'.' 1 z o u wyrmerzone były 

Narzeczoną Ch™1zika fest słutąca adwo- gn 7aka.ś kobieta. ł'allmła p11zyp1zad: s1ę sach. . 1 przeciw memu rewolwerowe lufy. 
kata Głowitiewskiego, mieszkającego w tym jej uwa·Zniie i oanrul m. 'e kirzYkną"t z prze-. · ~ Był iui ·w połowie d:mgi, gdy usły-1 Ody byt już blisko chodnika, zamie­
samym .do~. zgra:b_na. młoda dziewczyJJ:a, rażenia. Pomarł ją!„. To była Ja.na„. . szał pod sobą głos do.zorcy: rzał wyciągnąć jeszcze rewolwer i 
któ

0
rel na. 1m1e Ste!c1a. K.iefe.r był mężczy,zmą la.il pięćdiz.iesię· „ - Ktoś tam strzelał na górze„„ Na- i strzel~ć. lecz ~oszedł do wniosku, że to 
ł~wmewski zainteresował. s!e losem ' k:n... J ff. k • i.. ob··-'-1'e pewno Sł"'S:Z.?.łem huk.„ ! mu me pomoze bo 0drazu do rróry i 

. C~ud~1~a. a g~y Jaś opowiedział mu w OllU. ~· • e:.so 'P,OI az~ .""sza, . WU1S1 · r . • . . • . • . .. . , ·:" 
w1elk1e1 taJemm~y o odkryciu dokonanem w pdlicziki 1 lSil!ląrca 7a'k księzyc łysiina, n,a- ~.ozległ się gwizd. To nadbiegał 1uz na dół ~t_rzelrć me. potrafi, a J~sh spto-
walizce, adwokat Glowniewski z niewiado- dawały mu ipQIWagę człowieka już ba:r· poloo1am.t. Pakuła wstrzymał oddech. Czy szy polrcJanta. stoiącego, na uhcy, to z 
mych przyczyn padł zemdlony na .podłogę ... dizo swego i xmęczMego życiem„. Przy zdąży zeskoczyć na. dół?„. Już miał z~-1 balkonu dosięgnie go druga kula·.· Zre-

Jaś, obawiając się w d!l1szł'm ciągu zdra- k:s1ężn~cZJce bttdimł siię w nilll'! jecLn.a.k tem skoczyć, gdy nad'b~e,gł z,dyszany poh- . lygnowanym ruchem zstępował na dół· 

~a~~ł~t~~~;'.ż~a~~~·las~~;i~w~dz; i~~:Ś peraanent z diawnych cza&ó;, gdyż p~e cjanit i zapytał~ . - Ręce ~o góry! - padl rozkaz po-
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- mysłowi.ec słall"ał saę być el()kwentnym .- Co s1ę stało?.„ hcjanta z ulicy. 
rolem ?awidzkim, który polecił mu, aby 2'.a· i 00 ohwiillę wybuchał rousz.ooym, ohleś- .....,. Nie wiem„. - od,parl: dozol'lca. - Spełnił ten rozkaz bez sprzeciwu. 
denunciowal Chudzika, lecz Pa~uła, obawia- nv:m śmiechem Myślę, że coś się tam stało na górze.„ Policjant zbliżył się doń i trzymając w 
Jąc ~le zemsty Jasia, nie chce s1e podjąć tel r·· · . • . Sł - .l L--k ._ ł · b • I b ł · 
misji. Wobec tego ZawidU<:i zwraca się do Paku~a przyglądał się rum p.rze~ kd- J'.!l'ZMem ~llU y."YSuaa u„. . . praw~J ręc~ ron, . ~wą o macywa Je-
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna ka sekund pocz.em iprzyfożył ucho do Z ipl'lz1e01wneJ strony nad/b.1ie,gł drugi , go kreszeme. Pohciant z balkonu po-
odcbral sobie Już .żYci~. aby nawiązała zna- dziurki od 'klucza i usłyszał sło;\"a Jany: 'P?~cj~t. P~wt·ór7."YłY się te same pyta- śpieszył mu t~rnz z pomocą· 
Jom<>ść z Chudzikiem 1 skłoniła ~ do 1>0J>cl N J b _..J~ ~ „ N' h ma:. _ Jeden :poL~cianit pozos<taił nr.wd Pakula chciał wykorzystać ten mo-
nienla samobójstwa. - o, ian.a !IJI'U"L.0 pttiOS1„, 11ec • • .L ..J. • d ł . d r t · · ł · ć. d lk" · 

Kslęinlc:oka, chcąc wzbudzić zazdrość w Dyzio zirolbi oo dla Jany„. Nięoh pod· 'P~'liarcem, uiriuigii UJ a s1ę z ozOll'ICą na men 1 z~mierza srę.g~ą ·o, res?.em 
Zawidzkl,rn. stara sio usidlić Chudzika, ~e„. . gorę. . . . . i:i~rynark1, lecz było. JUZ zapózno„. Po: 

Pewneii:o dnia powracaJącesto od Ks!ęż- _ Co mam 2!l'IOlbić dlla allliołeoż:ka?„. Pakiuła opierał Silę nogami o. k."?'chy hc1ant. przytrzymał Jego rękę, . a drn~1 
nlczkl Chudzika airesztulą dwaj wywJa. P<>d(piJS.ać? ... A co andiołeczJkowi pnzyjdzie ką wał f.zymsu, a rękoma ~cz~ Sl1.ę o Po~terunko:"y zła pa! R,O. zt~tu 1 od razu 
dowcy, z ite 

0
? . . :wyi~usz _pod oknem. DrętwrLały mu ręce, obJął go silnym p1ersc1emem. Teral 

W Urzedzle Sledczyim Chudzik dowiaduje g T„. L-~-· ~ 1___ N J 1 czul, że .pl'lzrez d-Łuisizy cZJaJS n.ie utrzyma rozbrojono go bez wielkiej fatyg-i .. · 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od - o 1Ja1Kt m.,,, A!Qjyrys,„ o„. . ana · • . . . . · . 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o(bairtWo pro.si.„ Niech Dyzii-o podipi!S~e„. l_rownowagi. W dah z~brzmiał.a trąbka· Nadiecha-
zamordowan. ie hrabi,,,_ Kazimlena Burs· p-. ..J.___ - .l . ·-1.1.c •. . n.~ ~,. Tymczasem, na a~łos stirzału, wy- to pogotowie. Stuzącego zabr:ano do · -„- ~WWLa mu 1~ P81Piier, a 11'-'Y" t..: .u · · 1-! V!_r ł · 
kiego, loco rzekome~ ojca.„ . „ IG f • b:yiło . . D . 1 wel!P z syp1iai1J1m J.),,ILWer z rriewo weirem w , szpitala. 

P<>dezas rozi>r~:WY sa.dowe/ Jaki~ talem- ~--' ~-„ ~. ~ · :pia 11D.i~-' YI~. ' rręk.~. I A Pakułę, skutego w kajdany odwie-
nlczy „Garbusek podaje s,ę ainonimowo 0?'wu~bKiWL UJeC'}'i7J)ę, ~łek~ar~ si~ .z t U}rz.aiwszy raam~o słUIŻącego wszczął ziono do aresztu przy Urzędzie Sled­
Jako sprawca. zamordowania br. Burskiei(). mą Dili y iilla. żamty, śmiia się,. gd'Y gła.uizt• 'alamm zawtiiadamiJaiąie telefOlllsiiomie po· czym 
Mimo enerricznyoh PoSZUklwad nadlkomlsa- ła g-0 a:k1siaan~bnremi paluszkami po twa· ' · 
na Bełzy nie udało sic pochwycić talem- · d -·' t · ""--"' · 
nfczero Oairbuska. 11'111 też stwierdzić kim rzy 1 :)"SIZM s rait'IC'Zą DIMDllęwJ~Olią„ . Rozdział czterdziesty pierwsz„11 
on Jest w rzeczvwisiloścL Chudzik zostaje Pailwła ipO!k.Vwaił fł;ową .. i s:zeJJ>nął do Jlf 

uo1ewi:mrlon:v. ~dela: _ ai1-eb -
Oarbusek dowładttJe słe w melinie. od - Doibra nasza.„ Nireich ta:k die ga, ... . ezp1e€ZDU 

Pakuły, t.e. Zawldziki l~t synem hraii)lego A.ft!- do mna, fał-. • .: . ...: Jlillłill ll'A<dziiie ""lbo~- w ród. 
l nazywa 11ę wlaśctwie Wl~ Strz;r· UQj,ą • """"'' Y""J ·"' - N . 
ia-ToPOrskł. tba„. Zawll'a.camy.„ adkomisar.z Bełza był z samego 

,W mn czasie PTZrl>Y'Wa do ZawidU<:le- Ostrożniiie cofnęli się kJU salonowi, rana \\'Śdekły· Wpadl do swego ga-
ro Je11> wlMny sluga, Piotr, który oznal· ~me pr2lez otwairte ditizwl brulikooowe binetu o godzinie dziewiątej, przerzu­
mla ma, !e sta.ry hr!lł>la WJ"k!reśl!l ro z wdziemił silę chłocLny, wiiiect'omy . wWa.ibr. · cit wszystkie papiery, zajrzał do szuf­
=~tu~~ dowiedział sic, te on nie Pwkiułia 2lalbrzymał się pośrodllw sa· ladek 'biurka, wysłuchał wszystkich ra-

Zarwłd2ikt. chcl\'C eię poon,yć Obu.dzika, lO!IlJU ii Z1aJS1taniowiitł się. portów, poczem rozkazał: 
azJl: .tMama, by ~ fo do zaikła· Miiaił dJolkła.cLne dll!Ile 0 rozmiesuz.e· -c'.. Spmwadlić mi tu Grzesiaka!.„ * obł~yich. mu <i«>rurbament6w na ipierw.szem piętrze Po chwili do gabinetu wszedł przo-

zaklw .. tymk' cdetim·kmtoawia s!ęlt~io z ~· Wiedziiiruł że dlWWli od sa1oou n~~m dovtnik Grzesiak i wyprężył się · na 
10 ,m, yre ram sz;p a11a wa wari a- • - ·· r· 

tów i posyła Chud.ztkow! list, w którym do- bahlmnu, proW1a1dzą na koryitairz, skąd p.rogu. . 
nosi. te dalszych s~gólów oo do swego dial&za diroga prowadzi wiprost do g,aibi· - No. Jak tam sprawa Garbuska? 
hrablowskleg? _pochod'Zenin dowie sic u nietu Kiediera, gdime znajdowała się sikryt - zapytał nadkomisarz, nie podnosząc 
doktora Zabholqego. 1 . . .J. · p-.1. ł · I wzroku. 

Cłrudzi'k ucfaie sie tam w dobrej wierze {a z puieruę~z~L ctJKU a 1esz,cze r~ prze , . . . 
I zostaje zatrzymany przez pielęgniarzy, sunął krąg swiatła po całym pokO)u, z.ga . - Robi Się co !llOŻila, pame !J.adko-
którzy uważają go za wairjata sił latail'lkę i rui.e wypuszC'z.a.jąc rewolwe· m1sarzu.„ Obserwu3emy wszystkie me­
Pa~la z d'WQma ~mi kompanami wy- ru z dlło:ni, skierował się ku drzwiom liny, bo on tam podobno ostatnio wstę­

bral s1e ~a „wbotę do pałacu przemy- koryta11zowym. BarZyleik stąipał c.~chutko rrnje.„ 

c.iekuję dziś jeszcze raportów od swo­
ich ludzi.„ 

- Pańscy ludzie są d.iabta warci! 
- wrzasnął nadkomisarz -- Szukają 
go tak dawna i figa z tego wychodzi!.. 

Przodownik wyprężył s1r; jak struna. 
- Panie nadkomisarzu, ten Garbu­

sek, t-0 chyba jakiś duch .· C!aglc się 
nam z rąk wymyika··· 

- Bo szukać nie umiecie~ Ja po-
tem prze'l was rujp odb1er:1rn: .. .J::lk 
wiadomo, że kręci się Po melinach. to 
trzeba orław<;: zarządzić! · „ Przcwró ... ić 
wszystko do Róry nogami ·.t odnaleźć 
go!..„ Garbusek :nusi być s~hwytany 
jaknajszybciej! ... 

- Rozkaz, panie nadkomisarzu!-„. 
alowca = · C h ·1 1 _j ł · · k d b J k" yn'k" --A..se j? Pnoz ~w DOO.Y g, sai~mu. z.a Il!lllll. o ci włl ę 0tg ąa1a się . : ~ g y y a 1e są w .· 1 1 vu rwacy . ·„. (D I 

był pr.zNOlbowainy do ucieczki - Na razie nikt go nie widział··· O- a Szy ciąg j Utro ). 
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T ZĄSAJĄ[ 'LI T MATKI MALI ZĄ :' 
brodn!arz przez ~ilka godzin płakał w wi~zieniu.--:-Maliszowa w dal-
z ciągu zachowuje 'się wyzywa,iąco i wyrzeka się swej rodziny 

dor żny o b dzie się \Ne \N orek 
Krak6w, 27 październiJ1cta. Wcz.oil"aj obaj obf\ońcy adw. Aschen-, zd~nerwowanie wadz.a Ma.lJsz. W(;zo- tkał p6źnie; przez wiele godzin, nie mO 

Termm rOZIPrawy doraźne.j na:d Ja- brenner i Warenhaupt mieli odwiedzić raj doręcz,ono mu od jego matki SiŁ arus<z , gąc SIę uSpOkoić. 
nem i Ma.t1ją Malis,z,ami został wres~cie swych ~l:iJjentów w wUęzieni.u, poniewaz !ci list, w którym zw.r<tca &ię <ma do sy- Natom~ast Maliszowa w dalszym cią­
wczoraj ustalony. Wszystkie akta prze- jednak akt oskarżenia nie został jeszcze I na, by zaufał Bęgu i modlił się, aby oku- gu zachowuje się '\'i"Yzywająco. Listu od 
I azano sądowi. Akt oskarżenia równid przesłany do sądu, odłożono rozmowę z pić swój straszny czyn. swych rodzic6w nie chciała przyjąć. Po 
jest gotów, wobec czego żadne niespo. Malis:z.am;i. ~a d;-ień dzisiejszy. . j Malisz po przeczytaniu tego Hs-tu lecHa im o<świad.czyć, aby poz06't.awiLi ją 
diz:Lanki ~ę~ nlie nastąpią. Rozprawa Im bhzeJ dnia procesu tern WIększe ' POCZĄŁ PLAKAt. w spokoju, gdyż niema już; romi.'1Y· 
rozpOcznIe Się we wtorek 31 b.m. pw- Świadomość sądu doraźnego me załama 
tualnie o g. 9 rano. Rozpisana została ła jej z.~łnie. 
ona na trzy dDi a więc kontynuowana 4 · k ł d Jak przewidywaliśmy, zain,Łeresowa-
będzie w czwartek i piętek. MOżliwe razy U"IO a z omu P ?'i pril,n"zBgO ni~ procesem staje się z dnia na cLzień 
jednak, Ze P11ZY rozprawie doraźnej nie U IJ l' W U więkeze. Mimo i.i: uprzedzano wszyst-
uznana Zlostand,e pnzerwa świąt eczlllia , i Młodocian O S ek stał . t r 'e ł d ieJ'skieJ' kich, te karty wstępu zostały wycz\',rpa 
mimo iZ w środę pd"zy:pada dz1etl ~s.zy- y pry z zo UJę y w me ln1 z o Z ne, wczo,raj w ciągu całego dl!1ia tłumy 
stkich . ŚWii-ętych bę-cLz.ie kont)'lIluowana Wilno, 26 października. .::ać do Wielucian r skorzystawszy z na- ludu zgłaszały się do kancelarii sądu. 
w Idodę i czw.wtek. Przed dwoma mniej więcej tygodnia- darzającej się okazji, młodociany arc- Odprawiono kh z mczem. Wszystkie 
Porządek rozprawy został ustalony w mi zbiegł z Wieludan, już TJoraz czwar· c;;zta'nt zbiegł z aresztu policyjnego. ka.rly wstępu rózdzielono między przed-

tem SipOSób, że we wtorek nastąpi odczy ty. 17-letni opryszek AntOni Gryszkie- Od tego czasu policja poszukiwała sławicieli sądoWlfl~ctwa, instytucyj urzę­
tanie aktu oskarżenia i przesłuchanie wicz, który wyrokiem sąd,u dla nielet- zhieg-a. Dopiero wczoraj w godzinach dowych, paleg.try i dziennikarzy. Zazna­
Maliszów oraz niektórych świadków na mich skazany został na zamknięcie w popołudniowy,ch prZyłal1anO gO w ied- czyć nale.ty, że na rOZlPT'awę zapowie­
stępnego dnia dalsze zeznanIa s'Wiad~ domu poprawczym do czasu pełnolet- llej z melin złodziejskicll I1rz.v ul. Szkła. dzieli swój pnyjazd przedstawiciele 
ków i orzeczenia prof. dr. Olbrv('hta i t10śc\. lle/. Tym razem młodocianego przestę:p- pis'm całego niemal kraau, i z tego właś-
dr. Jankowskiego a w trzecim dniu prze Gryszkiewiczowi nie chciało się jed- ~e dosta·rczono do aresztu pod czujną ~ wz,ględu prezes sądu dr. Hubl mu' 
mówienia stron i wyrOk. nak tak długo czekać, wobec czegu eskortą. Dzisiaj powędruje z powrotem siał ?grani<:zyć ilo.ść MleŁów dla publicz 

przy każdej okazji usiłował zbiec. Po I.!o Wicludan. nOŚC1. 
. Zaznaczyć ~ależy. że pro!. Olbrycht czwartej ucieczce za zhiegłym Grysz- W czasie badania Grvszkliewlcz Rozprawa toczY'Ć się będzde w ..dużej 
1 dr. Jankowski taJk dokładn1e pl:"zepro- I' . ł l' t· . I dł'" tk b' . sal~ ama ł... ud S ~1," k"ó wa,dziJli swe badania zar'wno ł \!eWJczem rozes ano lS y ~(mcze. o~w a czy, J'Z mJmo wszys O z legnze '" Cll/U p1rzy . en a\.<nle], w '~-
mysłowego jak i dowod~w rze s:.anu t;" Po kHoku dninch został on ujęŁy. ieszcze raz i to w najbliższych dniach. rej 0d!bywają się rozprawY orze.d sądem 
że wyklu~ono w t ób c~oWYlkC?, Lecz OrY'szkiewicz nie zamierzał wra- p!"zys!ęgły<:h. Na teJ, same} SalI tOcZyła 
'li' en. &P~ wsze le Sle rowmez przed pol raklem rozprawa 

moz :WO-ŚCl przerwania proce.su. wobec Ił· dł ' · · I Rity Gorgonowej Aby zaJ1)ewnLć ł d i 
cie: o. p~yż: porządek zmia:~~ !lid ozem zamor owa prZYJaCIB a porządek na ,sali' sądowej podczas ~oz-k ~ me. prawy wezwano swla . prawy, . w dtnil'U wczorajszY'm desygno-
°'Akt k . . któr .& ł' który w sposób obrażliwy wyraził się o jego ukochanej wano oddział poNcH, t. zn. ustalono w 

OSI arz~, y przygo'Lowa I .' towarzystwie wiceprezesa dr. Kl'U/piń-
prok.. dr. LeWI'ckl zarzuca MahSi7.om do Lubian, 26 październik". l r-!uco. skiego w jaJki sposób oddz,iał ten będzie 

toname p,rzes.tępstwa z art... 225 kod. Dwaj s.erd:czni. p~zyjaclele; AI~k~y Wśród. straszliwych męczarni Kala. pełn&ć sln.liŻJbę bezpieczeństwa w czasie 
~k par. 1 t.J. umyślne zabo1'Stwo czlo- Ka.achan l .MlkołaJ L:sowy, wybrali SIę I ~h;l1~ wyzlOnęł ducha. . rozprawY na salli, na galeri'!, w kuaua-

W'le a... pewnego dnIa na spacer. W drodze, mllt ~ąd Okręgowy, p'o wysłllchamu sze· rach sądu, 11a uHcy przed gmachem itd. 
~an .Mal1Sz oskarz~y j~ o zam?t'do dzy kolegami wywiązała się ożywionl1. regu śwIadków, op-isuqących mordercę, Ponieważ os\arżem MaHszowie znaj 

wante lis.tonosza Prze~1Ddy 1 Sucssklnda dyskus9a na temat kobiet. Kałachan po-I Jako spokojnego z natury chłopca, uznał J dują się W wiQzienLu Ś11edczem św Mi­
?raM i:iał w nkpa~zle i. rabunku. Mar- zwo.lił sobie .przytem na gruby .żart Q: źe okoliczności, towarzyszące zbrod:nł, chała, a więZilenie to łączy się we~trz 
Ja . a. S owa. 08 arz~a J~ Ol. Z mor~ jStq ut;1k~bJ,ł;-I~owego t pe~ną' d~lewczv !łS~ ł~godzące i skll.z.ał lto na 1 rok w1ę- nem przejściem z gmachem sąoo ~ .. 
wante . uesskindoweJ, po~anlenłe EugenJl ną z sąs.le'CIJlllel wsi. Dotkmęty do żywe· Zlenla. nrzeprowadzenie ich z więzienia do są­
~ b kind6wny oraz udztał w napadzie \to Lisowy, dobył na~łym ruchem noża 1 Sąd Apelacyjny w I Lublinie, zmnieJ-l dlU odlbywać się bęc1zde bez s:I>Ot!kamia pu. 
1 ra unku. wbił go koledze w plecy, przebijając mu szył l(arę do 6 miesięcy. bHcznoścl. , 

Diwl~kowy Klno-le.atr Najnowsza pierwsza stuprocentowa, dźwiękowa komedja p. t. D:iwiękowy Kino- teatr 
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ul. Slanklewicza " 
Tel. 141-22. I 

Dziś I dni naat,pnycII! Potężny f!SuperfiIm 1933-34 r. 

T UTE D 
" 

" 
W r~}: Daniela ParoiII i 3ean 

. oraz film polski "SZLAKI.~ HARBY.u 
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W~ , •• ,.1. ~~~ Ę.~ 'Y.:,~i!~F!I~!~i s. K r~yn S k ill~.~~~~~~ .. ~I! I\I;ft~o)w~!!!!ki 
I włosów (porady seksualne) CHOROBY SKÓRNE WENERYCZNE CHOR. SKÓ~NE ~ WENERYCZNE I skórnycb. Gd .. k 37 

Andrzeja 2, tel~ 132-28 o bln I t ~OC~OpiCI~WE.1 godz. Pl'Zyj~k°!ieJ:';l diz~CIL po pol. 6-go Sierpnia 2 a n s a 
Przyjm~le ~d 9-11 ~ano I od 6-8 w Prz;jnn!ic ode:.~~o-r .. efd:l·1 pól Sienkiewicza 5' ~jlOOle od 3-4 i od ' 8-9 wlecz. ~~2-55, przyjmuje 7--8 wieczór. 

W medzlele I śWięta od 10-12. i od 6 do 8 I pÓl wiecz. W oledziel~ lelef. 148-10 w n!ed2:le1e I jwlęta od 10-1 po pol. - ._.-
I święta od 10-1. --- UDZIelAM lekcji i korepetyell, przy-

Dokł6r 

H. SlUHACHER 
Choroby sk6rne 

I weneryC;Ene 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148-62 

Eleg~nCkle ;:~~ZCZYKI N 'I e WDR

• -IMaE~·z· s k -I L BEDR·RMEPl
D
. I\n ~~1~Ul~~~!~~~:~:7;~~F~R:~r~~:ęp~ 

wrm z KAPELUSIKAMI "I)dpowloozlalna" 
podlug ostatnich modeli oraz • ~----------,---
umundurowanln dla Ihlewoząt Chor. weneryczoe. skórne SPECJ,4l1ST A CHORÓB WENERYCZ DROB~ o2łoszen~a w .. Reoubllce" 

do nabycia I moczopłcIowe NYCH, SKÓRNYCH l MOCZOPLCIO- ,. na.llepszym. i naJtadszym środkiem 
PIOTRKOWSKA 6, front, I p. AndrzeJ~ 5 WYCIL zetknIęcIa zaUlteresowanycll stron. 

SI. DAWIDOWICZ .. , telef. 159·40 C I Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
.!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!~!DrZyjmUje od B-ll rano! od 5-9 w egle nlana 15, TELEP. 14907. lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 

od I I pół _ 4, 6-9 wieoz, w nle- = .. I w niedziele! świeta od 9-1. Przyjmuie od 8 - 11 rano I od 4-43 j)()jedyńczy pokÓj, ,~) sorzedać nieru-

I 
dziele i Bwięta od 10-1 POSZUKIWANE dwupokOjowe mlesz- wlecz., w . "ledz. I Święta od 9 - 11 ~homość lub rzecz. 4) kupić coŚkoJ· 

C I i 
kanie, remlntowane, z wygodami, W/ODNAJMĘ pokl1j solidnemu panu, te- ---,--- wiek okazyjnie, !) QI) IdĆ posadę 6) 

eny eczn cowe. centrum, nie wyże! drugiego pietra - ~efon Piotrkowska 120. I p{ętro, front. BRENER zgubil karte rzemieślniczą wyszukać pracownika - lIięchai 'po. 
;.... ____________ 'bez odstępnego. Oferty pod .. R. Or.'" m. B. 15 fryzjerską ; koncesję. Brzezińska 5(). dił drobne ol:/os7.enia do .~epuplild" 

, 



Z wizytą u mistrza Poi ki 
Hebd1t mówi o sobie Czytelnikom ..,Expressu" 

Kalendarzyk pozostałych 
potkań ligowych 

Kah!udarzyk pozostałych spotkań li.­
gowych przedstawia się następująco: 

1 listopada: Grupa I - Wisła-Po­
goń. Grupa II - Podgórze-Garbarnia, 

(Specjalny wywiad dla „Expressu"). nu1 jednak rozmaite względy - a nie w brak tni już było tego momentu p.sy- Warszawianka - Czarni i Warta ........ 
. Lwów, w październiku 1933 r. ostatnim rzędzie udział w turnieju me- chlcznego. a gdy i fizycznie nle czułem Strzelec. 
Przebrzmiały już wprawdzie ostat- rańskim mego warszawskiego pogrom- się świetnie - przegrałem. 5 ,listopada: Grupa II - Pogoń-ŁKS 

rie akordy, wywoływane uderzeniem cy Metaxy - skłoniły mnie wkońcu do ~ Jak Pan zamierza przygotować Legia-Cracovia. 
naszych rakiet na kortach polskich i za wyjazdu. się do przystłego sezottu, Ctftałem 12 lłstopada: Grupa lI - Cracovio.-
granicznych, jednak walki przez na~ I W pierwszem kole natknąłem sł~ rta mint10wlcle, te Pan wyletdta rttt ~lmę Ruch. . 
szych tenisistów w tym sezonie stacza·· i Cezurę jeszcze nienaleiycle -- jnk to do Pragi i będzie tam· trertować t Ja· Pozatem odbędą. się. spotk~nia ellmi­
ne. kh ~zieje i przebieg, ciągle są jesz- się mówi - „rozkręcony" jednak z sil- neln Kożeluhem, Sibą i Jugosłowlani· nacyjne o u~rzyman1e się w lidze, kt6r~ 
cze tematem rozmów i rozwJżań, stw:l. nem pcistanowiculem wygra11la1 br się nem Kukuljewicem? rozpoczną się w dni~ 5 h~topada. a ukon 
rzaJll.c dwa obozy- zwolenników Iieb- spotkać z Metaxą, który w drugleJ run- ~ Nic podobnego, pierwsty raz o czone zostaną w dmu 10 grudnia. 
dy I Ttr.czynskiego. dzie na mnie wpadał. tern ~łyStę. Naturalnie byłoby to 1110~ 

Obaj mają w tym tokn na swojem - Pewna część prasy podkreślalu, jem marzeniem, jednak o zrealizowaniu Zawody strzeleckie 
koncie szereg pozycyj dodatnich i uje- że Pan oddał Cezurze jednego seta pod tego rodzaju planu absolutttle nic ml nie I 
mnych, sporządzanie jednak bilansu i czas gdy Tloczyński tylko jednego ge- wiadomo. Będę trenował rta naszyrn a l1'l trzostwo Policyjnego 
wyciagnięcie odpowiednich konsekwen ma - wtrącamy. krytym korcle \vytącznie z miejscowy- Klubu Sportowego 
cyj 11ależy wyłącznie do P.Z.L.T., iakc - To sa papiero\Ve r.bzwaz!inia, za- mi "ttsami", a oprócz tego będę ćwiczyt W dniu 25 października rb. na strzel-
wladzy jedynie do tego powołanej. znaczam tylko, ie była fo ftiója pierw- gry spottoV/e Jak slatkó\łlkę i koszy- nicy ŁKS-u odbyty się zawody o mist-

Ostntnlm bezpośrednim występem; sza walku w turnieju merań~l~im, Tło· kówk~. tak że przyszły sezon nie zasta- rzostwo Policyjnego Klubu Sportowego 
naszych reprezentutów był Me ran, z 1.:zyński za~ spotkał sle z nlh1 dopiero nie mttle nieprzygotowanego do walk o m. Łodzi przy udziale ~.3 strzelców z 
którego - o garść wrażeń pytamy, dla w grach pocieszenia ~ a więc jut na- utrzymanie czołowego miejsca w tetti- broni małokalibrowej „Br. kraj 8" pod• 
czytelników ,J1:xpressu" Józefa tiebdę. 'I leżycie „rozkręcony". sle polskim. tug rocznego wykazu strzelań 1933 r. 
~ W:v11!kl 81:\ Partu znane - mówi - A jak Pa11u pcJsżło z Mota:tą? Za.pufowi temu 11alety ty!kcJ przy- z wynikiem następującym: 

ttebdtt - I one właściwie mówią samej - Na Metaxę za~;ltttem parol, mtt~ klasttąć. to też żegnamy się ufttt, że I-sze miejsce I mistrzostwo P. K. S. 
za steble. Forma moja nie była lepszą 1 siat em ntu zrcwanzować 8lę z11 War· mistrz Polski tta przyszłość nie da hi- na tok 1933(34 osiągnął st. przod. Mar· 
niż ostatulo w Warszawie na turnieJtq szawę. Orałem rtn wymian~ dtuglch pi-1 komu riowoclu do utyskiwań b!ldito cinkowskl Marjan z wynikiem 96 punk-
międzyifatodowy111. Trudno! I3yłem -i lek. nie dotrnszczaictc i;i;o prawic do siat stuszttych bądźto niesłusznych. tów, II~gie miejsce komisarz Hanke 
jak tn Już Panu w poprzednim W"!f ·ia-: ki i wygrałem zdecydowrttlie. Z. Rudo• MKr. L. Schenker. Ludwik 96 punktów i Ill-cie miejsce 
dzie z:nrnactyłem - tenisem poprostu - · " ' ,,. '„, · ' ' poster. Czyt Józef - 95 punktów< 
przesycony i przemęczony. Na dodatek 
w Pradze w ·spotkaniu z Czechc:.mi doz­
nałem bo1c1mej kontuzji kolana. Z tych 
powodów nie chciałem jechać do Mern­
•1111:'.lll\11\ł~h11 :1111111\1;1111111\lillllillll''lłlll \tllł 1 1\ l ll'll '" 

Uwa a ucze tnłcy ko.nku sui ·p1 nałowy mee7. 
o puh r t.z.o. .N. 

ff f Uli O q W zwtątku z fiinałOwemJ mecta'fnń o 
h e w Ino z „ puha~ tOZPN-u między tTSG a Strze· 

. c· I. 1 1•· I . . . . 1 • d ł lecki111 Klubem Sportowyn1 dowi.aduje-k ra W Łod • Przypom!llamy naszyrq zyLe n KOn1, ni w dniu i;l.z1s1ejszym,. na ezy o -ezyć Il ż i wsz mecz 't eh ze • 
Zł. że w dniu jutnej!ł!ylft mlJa t>ltalnl tt!r· doń 10 kuponów zwykłych, włoty6 do F~ ~b d f er,ę J niecLz'el Y &Ua.~9 

Plłkar11 w r z w cy zmł rz m:n ''l'}"SjłLlnla odpow1od1l na n••z włtl· I koperty i zalldresowa~. Redakcfll „Ex· bon1 o ę z e Sl b . 1 w1Ks'1„ (DO. KJ o 
1, i_ '- t~- " ł.'d' I p•ot k ..... .....,k 49 . ' na nowem O'liSKU .„ 

1111 I Wid wem. u "'~nnur~ si::or ~ „ 1: pressu 1 u z, u • 1 r "'"" • ' - god.1. 11-ef, zd mecz r wattiowy w nie· 
. . . . N1~ch~1 ~1ęc k~.zdy 11rnrzy&ta z na• Konkurs sport.owy. «hiel dnia 5 listo a.da 0 godi. U·ej na 

. W me~1elę dnia 2~ b.m. odbed~1e I ~~li~l ~1~41 zn t t leka a wy• Na, koperGte n!ll ty n~lel)! tna.oiek b . ę id• 'Wa P , 
się w Lodti o godz. 11· J na bolku Wl- .:iylką kuponów. 10-clo stro~zowy i · na f<>!!U koperty fta· · . 
dze"':a mecz ~ tytuł i;nh1tr.ia kh~bó'Y, ro• j• _ JJR!@Y w;ysJ1lane w. t rminie później- pisać „druk". w • W razi~ gdyby kaz~ z ~łettłft· 
bo-lmczych m1ęd.zy łodzkl!ln W1dzewe;i1 . szym nie bąćl.ą brane w rachubę. Zwr3camv uwagę, ie kOJjetł nie nych I fu~o~ odniósł po 1ed-nem zwyol : 
a warsiawską Skrą._ . . . j Po wypełrtienh1 kuponu głównełto. wolno zaklejać, gdyi w wypadkt1 tym, iwie, ~oJdfte między. niei'nA do br.te~~ 

Mecz ten zapowiada 51ę c1eka~1e, .
1 

htóry zamieszczony ioslaje potaż ostał- pOc!r.ta z:wraca ł-..tJpetły ad1'~9At0tti. . d cydu1ąc l ro:grywki. 

gd.y~ .obie dirutyny uc_hodzą ra 1uqp~· •••••••~••••oi••••••••„ ........ „.„ o.••Q•HHe••4P•o••·••oo... Hnkei·s'ci· polscy 
wzmeiszych kandydatow do tytułu m1· · • ! ~.11 

ol~~ahl n przeciwni- ~.!1'5Jtts--.!R~tlQY.!Y .„Ę_X p RE s s U" i Do;:~:::::~ .. ~. p::!~: Lodo· 

klem An teza ka Kto bEld7.ie mlslrzem Ligi 1.„u„„ .... „„„ .. •-••···········~·-······ · ······················ ··„·········--'···"-·--·~---~ dr~~~rt~p~~ls~?e{~~r~~~:;cltn~ei;.~~~a!~ 
w m1c1u bokserskim Skoda·H<P Kto wypadnie z Ligi~·--~~ -----~·-··-·-- ut1.1cznym uZimnym Sta.dijonie" w Pra· 

cl.ze, w dniach 4 i 5 Hstopada. Druż~a 
Kierownlctwo sekcji bo1oerskiej klu Kto wejdzie do Ligi L--··~·-----··-·-·--·-·-···~M-·„··"··-··--·„--.„.„----- po1s.ka poiechałaby do Pra.gi na kilka 

bu lKP. powzięło zam!ar wypróbowania ' Clni przed zawodami celem odbycia krót 
~fahla II na meczu ruiedz.ielnym ze Sko- kiego treningu. Gracze czechosłowa~<:y 
dą. · 1 Imię 1 naz,„isko ......... „~--·-·······„·····--„-----"'-'"-~·---„„„ ....... „ .•..•. „„ .. M •••••• „ .. „._„_„ .....• „~.„ ..... „- zntiljduią się w tym samym połoa:eniu, d· 

~irz~o~:~k~n ~l~t~z~k:.rzeciwnika mi-
1

9'1HHHIA„d •re:;;·;;;·;~·~;·;·;·;;·;;;·;;·;·;~·;;·;~~·;;·;·;;·;;·;·;-;·;;;·;;·;·;·;·;;·;;;·;;.... f :~:~ S~,:1e~=c~:ła~:,:enb;d:l~ n; 
Sędzi~ ringowym meczu bęJ.z.ie p. _ n.ajbliiższych dmia~h. 

N owak z Pa Ei.ani c, zaś pi1n k t owy mi RP. I ~· iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
Płdcheski z Warszawy i Fuks z lod21i. · 

O wielkiem zainteresowaniu meczem Rllch •• -.,. - Podoń IKP-Skoda świadczy ogromna frekwen · 
cja na bHety w przed51przedaży (w. f. Z. I 
Ke>walsiki, Piotrkowska 62). mistrza Ligi 

Zbliżamy się do końcowej fazy roz- Nie bez szans zrtajduje się również doskonałej formie ślązak6w trudno 
grywek ligowych· Jedna częś~ zcspo- Pogoń lwowska. która może również przypuszczać. na polani~ Chochołowskiej 

Tr~ej kandydaci do tytułu 
Budowa schrontska 

łów kończy już nawet rozgrywki w zdobyć ogółem 14 punktów. Sytuacja Liczyć się raczej należy 'le zwycię-
Warszawski Klub Narciarski buduje przyszłym tygodniu a mistrz ligi wy- nie jest więc w tej chwlll zupełnie Jas- stwem lidera tabeli· 

obecnie scrohłsko narciarskie ·na pola- l · t · k l · • p ł I I wd d b · t "' · t nie Chochofowskiej. omony 'los ame ~ '!o pierwsze, o 01 na . pra opo o me r~zs r1..ygmęc e Drugi mecz grupy pierwszej Craco-
wy przyszłego miesiąca. , padme dopiero w ostattum dniu spot- via-ŁKS nie posiada wi"'kszego zna-

Ootowych jest 19 pokoi na 125 16- Kto ma największe szanse na uzy- kań. " 
żek. Obecnie zarząd W. K. N. zable- skanie tytułu mistrza1 - oto pytanłi1 W rozgrywkach grupy drugiej wy· czenia, gdyż kralklowianie nawet w wy­
ga o elektryfikację schroniska i urzą. które absorbuje dziś opinję sportową jaśnle11!e padnie znacznie pótniej, gdyż Padku zwycięstwa nie mogą już pretet1-
dzenia centralnego ogrzewania. Na w Polsce. . o spadku z Hg! 'ladecyduje eliminacja. dawać do tytułu mistrza, 
budowę wydano już przeszło 200 tysię- Tegoroczne naJwiększe szanse na Według wszelkiego prawdopodobłeń- W grupie drugiej ciekawie z.apowła­
cy złotych. Na dalszą budowe zarząd uzyskanie zas'lczytnego tytułu posiada stwa do grupy eliminacyjnej -dostaną się da się spotkanie krakowskie mięQ,zy 
W K. 1'i. opodatkował swoich człon. śląski Ruch, który może uzyskać 16 Czarni oraz jeden z zespołów krakow- Podgórzem a Strzelcem z Siedle~. 
ków. · punktów, W tym wypadku :taden z ze- skich Podgórze lub Oarbarnnla. Która Krakowianie mają okazję wzbogacenia 
iiHEiJ[iJ[i](!]liJ[ij~[!]f!Jl!Jli!l!lliJ!j spotów nie mógłby Juź przegonić dru- z tych drużyn uratuje się przed degr~- ~~~e~ ~~ls~feb~~p~e~~~~~rw~ 03;~~cti~t~ 
e I żyny śląskiej. Odyby Jednak drutyna dacją, trudno w teJ chwili przewidzłe1.:. 6 ""1 

śląska potknęła się w Warszawie lub Znaczne przesunięcia w tabeli przy- Drugie spotkanie rozegrane zostanie • Kupon 
0 

Krakowie wówczas wzrosną znacznie nieść może naJblitsza niedziela ligowa. w Poznaniu między Wartą a WarS'ia-
• szanse Wisły, której po'lostal jeszcze W grupiepie:riwszeJ niezwyikle inte· Włanką. Dla poznaniaków będzie War-
• liJ do rozegrania jeden mecz z Pogonią w resująco zapowiada się mecz Ruchu z szawianika przeciwnikiem b. groźnym i 
e I Krakowie. Legją w Warszawie· W wYJ)adku zwy- trudno typować w walce tej zwyclęzc~ . 

. • da.jący prawo uczestniczenia e Mecz ten według wszelkiego przyM cięstwa gospodarzy prowadzenie w ta- W wypadku, gdyby zwycięstwo od-
w konkursie sportowym 0 puszczenia zakończy się zwycięstwem beli objęłaby Wisła, która przewyż- nieśli poznaniacy wówczas i oni od-

• · Expresu Ilustrowanego fA1 Wisły a wówc·laS o tytule mistrza za- szać będzie ślązaków lepszym stosun- wrócą od siebie groźbę spadku do niż-
~ ~ec;.duje prawdopodobnie stosunek bra- ~~eo~v;i~~~J~\o~:l ~~jd~fuJ~~ha~i;o,t ~ szei klasy. 



Hitler otocze 10 „ wiernych" 

Na zdjęciu widzimy Hitlera w towarzystwie ministra propagandy dr. Goebbel­
sa i swego sekretarza Rudolfa Hessa. 

f 
Jak się wycbo~ I ortowcy wio y 

I 

U stóp Monte Maro na prawym brzegu Tybru położone jest forum Mussolinie­
go, gdzie wychowywani są włoscy nauczyciele sportu, którzy w całym kraju 

szerzą następnie zamiłowanie do sportu. 

KOŚCIÓŁ KATEDRALNY W PEL­
PLINIE· 

cy lu: ob cze wiat f PATROL O ZMROKU· 

• • 
Kościół katedralny pod wezwaniem Naj 
świętszej Marji Panny, św. Bernarda, 
św. Benedykta i śd, Stanisława i daw­
ny klasztor OO. Cystersów z XIV w. ~ ołica republiki hiszpańskiej, Madryt, nie Jest wielkłem miastem w zwykłem 
Na zdjęciu elewacja zachodnia kościoła :ego słowa znaczeniu. Obok wielkich bloków nowoczesnych budowli, miasto 
i fragment zabudowania klasztornego. ! to kryje w sobie dzielnice. zabudowane małemi staremi domkami. 

Zdjęcie przedstawia moment startu sa­
molotu patrolującego z awionetki pod­

, czas jesiennych manewrów floty angiel 
ski ef. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

W przedz-ole I-ej 
Istotnie w'k'r:.6tce zJawil się konduk- jkilkaset zamkniętych tubet{, a więc to, 

tor. Starzec zdążył jeszcze znów P'O- I czego szukat. Zabrał walizecLkę ze so-
ft łożyć się i pnymknąć oczy, Konduk- l bą i szybko wyszedł ha kurytarz. 
~~~ osg tor zbadał bilety i oddalił się· - Proszę się nie ruszać z miejsca. 

- A więc i to-już minęło - uśmiech Za chwilę przyjdzie policja, - powie-
Siwy mężczyzna o chorobliwym WY-1 zabraf matą, podręczną walizeczkę. nąl się starzec. dział groźnie. - Jeśli ktoś '.l was spró-

glądzie wszedł do przedziatu pierwszej - Rewidujcie mnie szybko, moi pa- ----::- O dziesiątej przyjeżdżamy, - od- buje wyjść z przedziału, to go poczę-
klasy. Towarzyszyła mu mtoda, ele-

1 
nowie - zwrócił się do celników. - parla mu wesoło niewiasta. Na stacji stujemy ikulką - powiedział, wyciąga­

gancko ubrana niewiasta, jak należało Jestem lekarzem. W sąsiednim prze- będzie 111acs oczekiwał Lemak Przyje- iąc z kieszeni rewolwer· 
przypuszczać, jego córka. W prze- dziale leży ciężko chory. Muszę mu dzie oczywiście karetka pogotowia ra- Przemytnicy pozostali sami. Żaden z 
dziale, prócz tej pary, nie było nikogo. zrobić zastrzyk kofeiny. tunkowego. Musimy być bardzo ostroż- nich nie próbował zbiec. Wydawało się 

Po chwili pociąg ruszył w kierunku - Atak sercowy? - spytał ze ni· to im bowiem be·zcelowe. Pociąg prze-
granicy. wspókzuciem jeden z urzędników. - Swietnie. Czuję się doskonale w cież pędzit z wielką szybkością· 

W kilkanaście mintu później, w mo- - Tak jest. roli chorego - dodał starzec. Upłynęło znów ·kilkanaście minut. 
mencie, gdy do wagońu weszli urzęd- - Możemy skomunikować sie z naj- I znów minęło kilka minut· Nagle Policja nie dawała żadnego znaku. 
nicy celni, z przedziału pierwszej kla- bliższą stacją i wezwać lekarza. do przedziału ktoś energicznie '.lapu- Helling zdobył się wreszcie na odwagę 
sy wyszła mtoda niewiasta. Byta prze- - Zbyteczne, dam sobie sam radę. kal. i szybko otworzył drzwi przedziału· 
rażona. Proszę, oto m6j paszport. - Kto tam? - spyt!al cicho rzeko- W tym momencie ujnał swego spól-

- Odzie jest konduktor? - zawo- Urzędnicy bardzo pobieżnie zbada- my lekarz. - Proszę nas nie niepolroić. nikia, Lemaka. 
tata. - Odzie jest konduktor? li dokument. Co się tyczy malej wali- Tu leży chory. - Lemak, co ty tu robisz? - spy-

W sasiednim przedziale uchylity się zeczki, to nawet jej nie otworzyli. - Policja kryminalna! - padła tał zdziwiony. _ 
drzwi. Na korytarz wyszedł jakiś wy. I po paru chwilach lekarz znalazł sie twarda odpowiedź. - Szukam was - odparł tamten i 
soki mężczyzna o energicznym wyra- w przedziale chorego. Celnicy nawet Doktór Helling oczywiście musiał wszedł do przedziału. zamykając za so-
zie twarzy. nie weszli do tego przedziału. Nie spełnić rozkaz. Do Przedziału wszedł bą drzwi. - Bylem bardzo niespokoJ-

- Co się stato, - spytał. chcieli przeszkodzić choremu. Zażą- wysoki, '.lupetnie łysy mężczyzna. Po- ny, więc wolałem wyjechać wam na 
- Mói ojciec.„ - wybełkotała nie- dali jedynie przez drzwi paszportów, kazał swój znaczek policyjny i z uśmie- spotk.anie. Nasi konkurenci . śledzą was. 

wiasta - dostał ataku sercowego. Jest które zwrócili po sprawdzeniu. chem spojrzał na „chorego". Czy nie spotkalliście pewnego łysego, 
zupefnie nieprzytomny. W kilkanaście minut później pociąg - Muszę przyznać, ie pan posiada wysokiego mężczyzny? On miał ode-

- Jestem lekarzem. Nazywam się przeiechat stację graniczną. duie zdolności aktorskie· Mógłby pan grać rolę wywiadowcy policyjnego i 
Helling - odparł jej nieznajomy, kła- I wówczas sercowo chory nagle się śmiało wYStępować w teatrze. Niestety, odebrać wam cały transport. 
niając się z galanterją. - Zrobię wszy- podniósł, zapalił papierosa i z uśmie- tym razem spekt~kl się nie. u~ał. Mia- Byt tu u nas! - krzyknęła młoda 
stko. co jest w mojej mocy. chem zwrócił się do rzekomego leka- łem was wszystkich na oku JUZ od paru niewiasta. 

I udał się natychmiast do przedzia- rza: dni· Panie lekarz~. ~roszę ? walizeczkę·. - I zabrał wam? 
tu, w którym leżał starzec. - Udało się! Najgorsze już minęło! I C~yba tam ukryMcie heromę, prawda? - Oczywiście zabrał walizeczkę· 

Upłynęło znów pare minut. W - Trzeba Jednak jes·zcze być ostroi He,ll!ng posłusznie spełnił f?Zkaz.. . Ale zamiast heroiny. 7najdzie w niej 
chwili, gdy w przedziale lekarza odby- nym. Za chwilę odbędzie się nowa kon- 1 Detektyw otworzył wahzeczkę I Proszek do 'Lębów. Catv nasz transoort 
wała się rewizja, wrócH on do siebie i trofa biletów. . uśmiechnął . się z triumfem. Znalazł tam' jest doskonale ukryty. Tłum. o. 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej z1. a gr. so miesiecznie Ogłoszenia: W tekś~le 50 gr. za _wierśz ~iiimetroWY (na str;nie 4 szpaltr)i 
nekrolo11 40 g:r. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 srrosz~, 

naimnieisze zL 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe IO groszy. najmniejsze zl. I.20. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. o<lp., redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Lódź, Piotrkowska •-~· 
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